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O D  R E D A K C J I
Pierwszy numer «Gontyny» oddajemy społeczeństwu — a w pierwszym rzędzie społeczeństwu kobiecemu.
W «Gontynie» zamierzamy w miarę sił i możności rozwinąć jak najszerzej nasz program, poruszać 

wszystkie zagadnienia życiowe, które są również —Sprawami Kobiet —i oświetlać działalność i pracę kobiet 
we wszystkich dziedzinach.

Kształtując treść i szatę zewnętrzną «Gontyny» zwróciliśmy się do świata kobiecego, literackiego, 
artystycznego, społecznego o współpracę.

Zespół naszych współpracowniczek daje rękojmię Czytelnikom, że program «Gontyny»—program 
czasopisma kobiet, rozumiejących konieczność osiągnięcia lepszego Jutra Kobiety, będzie może stopniowo 
ale konsekwentnie i poważnie realizowany.

«Gontyna» w dziale literackim  będzie zamieszczać najcelniejsze utwory piór kobiecych w Polsce oraz 
tłumaczenia najznakomitszych przedstawicielek zagranicznej literatury współczesnej; w dziale społeczno-pra­
wnym i politycznym  będzie oświetlać działalność organizacji i placówek kobiecych, zagadnienia praw kobiet, 
ustrojowe, społeczne, akcję współpracy międzynarodowej kobiet, historię i rozwój ruchu kobiecego 
w Polsce i zagranicą; w dziale ekonomicznym i gospodarczym będzie prowadzić propagandę oszczędności, 
spółdzielczości, samowystarczalności gospodarczej, walki z alkoholizmem oraz będzie zaznajamiać z meto­
dami racjonalnego nowoczesnego prowadzenia gospodarstwa w mieście i na wsi; w dziale higieny i wy­
chowania fizycznego  będzie zamieszczać głosy najwybitniejszych lekarek i specjalistek oraz śledzić rozwój 
sportów kobiecych, w dziale wychowawstwa i etyki poruszy aktualne zagadnienia z tej dziedziny. «Gontyna» 
w dziale przysposobienia kobiet do obrony kraju i służby pracy będzie zaznajamiać z programem i roz­
wojem tego istotnego zagadnienia w kraju i zagranicą; w dziale sztuk pięknych i nauki będzie dawać obraz 
twórczości kobiet na polu nauki, sztuk plastycznych, muzyki, teatru i filmu; w dziale zdobnictwa i mody bę­
dzie dawać wiadomości, dotyczące zdobnictwa i stroju kobiecego zagranicą i w kraju, uwzględniając 
wzory polskich artystek, polskie wytwórnie i tkaniny; w dziale turystyki i krajoznawstwa będzie za­
mieszczać opisy uzdrowisk i zdrojowisk, miejscowości wycieczkowych, przegląd kobiecej turystyki, opisy 
i wrażenia z podróży, wycieczek, obozów itp. Ponadto Gontyna będzie zamieszczać: wiadomości aktualne z ży­
cia i działalności organizacji kobiecych w kraju i zagranicą, uwzględniając działalność Polek na obczyźnie, 
przegląd piśmiennictwa polskiego i obcego (poradnia czytelniana), wiadomości z naszych Kresów, kores­
pondencję z kraju i zagranicy i będzie starała się uwzględnić wszelkie zainteresowania swych Czytelniczek, 
udzielając odpowiedzi i rad na zapytania.

Od zainteresowania się «Gontyną» polskiego społeczeństwa kobiecego i od poparcia «Gontyny» przez 
to społeczeństwo będzie zależał rozwój i rozkwit młodej placówki życia kulturalno-społecznego polskiego.

REDAKCJA

W S P Ó Ł P R A C Ę  W M I E S I Ę C Z N I K U  „ G O N T Y N A "  
P R Z Y R Z E K Ł Y  L IT E R A T K I,  A R T Y S T K I  I D Z I A Ł A C Z K I :

MARIA ANKIEWICZOWA, EWELINA BARTOSZEWICZOWA, MAI A BEREZOWSKA, JADWIGA BONIECKA, 
LUDWIKA CIECHANOWIECKA, ROMANA DALBOROWA, ZOFIA DĄBROWSKA, IRENA EVERT, RYTA 
GN US, S T A N IS Ł A W A  JA R O C IŃ SK A -M A LIN O  WSKA, HELENA KASPEROW ICZOW A, JA D W IG A  
KIMACZYŃSKA, RÓŻA KISIELEWSKA-ZAWADZKA, JANINA KNAPPE-MASZEWSKA, HALINA KONOPACKA- 
M A T U S Z E W S K A , J A D W IG A  K O P C IO W A , HALINA KOSTECKA, H A L IN A  KRAHELSKA, MARIA 
KUNCEWICZOWA, STANISŁAWA KUSZELEWSKA-RAYSKA, JANINA KWIECIŃSKA, IRENA LORENTOWICZ- 
KARWOWSKA, ZOFIA MAKOWSKA, HANNA MANDUKÓWNA, KRYSTYNA MIKULSKA, MARIA MIŁOBĘDZKA, 
LUDWIKA NITSCHOWA, MARIA OBRĘBSKA, JANINA OLSZEWSKA, MARTA PODOSKA, IRENA 
POKRZYWNICKA-BOROWSKA, ZOFIA PRUSZKOWSKA, JANINA RATYŃSKA, ZOFIA ROSTKOWSKA, 
MARIA RUDOLFOWA - SROKOWSKA, CZESŁAWA RZYMOWSKA, NELA SAMOTYHOWA, HALINA 
S1EMIEŃSKA, HALINA SIENNICKA, EUGENIA SMOLEŃSKA, ANNA SOLSKA, MARIA SZADKOWSKA, 
LENA SIEKIERSKA, MARIA SZPYRKOWNA, HELENA WIEWIÓRSKA, WANDA WOJTOWICZ-GRABIŃSKA, 
LUDWIKA WOLSKA, AURA WYLEŻYŃSKA, HELENA ZAHORSKA-PAULY, MARIA ZARAŃSKA, MARIA

ZNATOWICZ-SZCZEPAŃSKA.
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ROK 1937 POD ZNAKIEM SPRAWY KOBIECEJ

Do niedamna mszystkie mysiłki, mające na celu 
uzyskanie poprauiy położenia kobiet, koncentroinały 
się myłącznie m ramach narodomych ruchom ko­
biecych.

Jednak metoda ta nie dała rezultatom zadamal- 
niających. Niestety, stan faktyczny doby mspółcze- 
snej mykazuje, że dotychczas żaden kraj, najbar­
dziej nawet postępowy i oświecony, nie może się po­
chwalić zniesieniem wszystkich upośledzeń kobiet 
w zakresie ich praw —  politycznych, cywilnych, spo­
łecznych i ekonomicznych.

To też dzisiaj ~przymódczynie kobiecych ruchóm 
narodomych doszły do przekonania, iż nadeszła od- 
pomiednia chmila do przerzucenia się ze sfery dzia­
łalności narodomej do —międzynarodomej, a to pod 
hasłem maiki o uzyskanie międzynarodomej kon- 
mencji rómnych pram.

Takie ujmomanie spramy mymołało liczne sprze- 
cimy. Głómnym kontrargumentem było tmierdzenie, 
że zagadnienie położenia kobiet jest myłącznie za­
gadnieniem narodomym, memnętrznym i, że nie na­
daje się ono do rozstrzygania m skali międzynarodomej.

Ale oponenci zapominają, albo umyślnie niedo- 
strzegają, jak dalece mszystko podlega zmianom, ży­
jemy bomiem m okresie, m którym mciąż dokonyma 
się proces przemartościomymania damnych, pozornie 
nazamsze już stabilizomanych pojęć. Stąd też może­
my zaobsermomać stały mzrost liczby spram umię- 
dzynarodomionych. I tak np. zacząmszy od prama 
mojny, a skończymszy na zagadnieniach— pracy, go­
spodarczych, sanitarnych, reform społecznych, my- 
chomamczych, spram naukomych — mszystkie te za­
gadnienia są już dziś omamiane i nieraz rozstrzygane 
m skali międzynarodomej. Czyż mięc przyszłe poło­
żenie tej połomy ludzkości, którą stanomią kobiety, 
nie zasługuje rómnież na podobne traktomanie?

Znaczenie i maga międzynarodomego załatmienia 
tej spramy może być udomodnione dmojako: z pun­
ktu midzenia abstrakcyjnego prama i spramiedli- 
mości, oraz mzględami praktycznymi, mykazującymi, 
jak dalece nierómność położenia kobiet m różnych 
krajach oddziałymuje na stosunki pomiędzy niektó­
rymi państmami.

Jest zupełnie jasnym, że nie można mómić 
o istnieniu spramiedlimości tam, gdzie jedna płeć 
żąda monopolu pram dla siebie, a obarcza drugą —  
tylko samymi obomiązkami.

I dlatego odrazu przejdziemy do uzasadnienia 
strony praktycznej tego zagadnienia.

A mięc— m dziedzinie ekonomicznej— kraje, które 
płacą niższe stamki kobietom, aniżeli mężczyznom 
i które korzystają m szerokiej mierze z pracy kobiet, 
stają się nielojalnymi konkurentami państm o bardziej 
spramiedlimym nastamieniu m stosunku do kobiet.

Utrata obymatelstma na skutek małżeństma z cu­
dzoziemcem grozi kobietom mieloma komplika­
cjami, co bynajmniej nie sprzyja mytmarzaniu się 
przyjaznych stosunkom pomiędzy społeczeństmami 
różnych krajóm.

Zagadnienie handlu kobietami zostało już uznane, 
jako zagadnienie międzynarodome. Natomiast nie 
uśmiadomiono sobie jeszcze faktu, że ofiary handla­
rzy kobietami są zamsze przyciągane do tych kra­
jóm, m których położenie kobiet jest złe, co mska- 
zuje na ścisłą łączność pomiędzy położeniem kobiet, 
a marunkami, ułatmiającymi nasilenie handlu ko­
bietami.

I mreszcie —  jeszcze jeden przykład —  Komitet 
Współpracy Międzynarodomej umaża mymianę pro­
fesorom i studentom za jeden z najlepszych środ­
kom do ustalenia przyjaznych stosunkom pomiędzy 
narodami. W zakresie mymiany kobiet jest to nie­
raz utrudnione ze mzględu na nierómny poziom ich 
mykształcenia m różnych krajach. W myniku tego 
stanu rzeczy — możlimości oddziałymania na połomę 
obymateli są znacznie pomniejszone.

Tych kilka przykładom udomadnia chyba aż 
nadto myraźnie, m jakiej mierze nierómne traktoma­
nie obu płci odbija się niepomyślnie na kształtoma- 
niu się mzajemnych stosunkom pomiędzy krajami.

Zresztą istnieją już konmencje międzynarodome, 
które umzględniają interesy kobiet następujących 
kategorji: kobiet, pracujących m ciągu dnia, pracu­
jących nocą, matek, chorych, zamężnych za cudzo­
ziemcami, oraz stanomiących przedmiot handlu.

Jeśli mięc płeć może być umzględniana m pra- 
modamstmie specjalnym —to tym bardziej prawa tej 
płci winny stanowić przedmiot prawodawstwa mię­
dzynarodowego.

Opierając się na tych przesłankach kobiety po 
stanomiły dążyć do urabiania pomszechnej opinii 
m kierunku spramiedlimego potraktomania spramy 
rómnoupramnienia kobiet drogą międzynarodomego 
traktatu rómnych pram.

Treść zasadnicza tego traktatu minna mieć brzmię 
nie następujące:

Układające się strony postanawiają, że na sku­
tek ratyfikacji powyższego traktatu mężczyźni i ko­
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biety będą mieli równe prawa na terytorium, pod­
danym ich jurysdykcji.

O słuszności domagania się takiego traktatu 
świadczą róinnież pewne próby regulowania upośle­
dzeń kobiet w podobny sposób. I tak—już w r. 1910— 
z takim projektem wystąpił Jerome Inernosciaz Que- 
bec (Kanada), w r. 1925— Biuro Unii Pan-Amerykań- 
skiej. W  r. 1928— w Hawannie na Konferencję Pan- 
Amerykańską organizacje kobiet amerykańskich zgło­
siły swój projekt równych praw, a w wyniku tej 
propozycji została zorganizowana Pan-Amerykańska 
Komisja Kobiet w celu zbadania położenia cywilnego 
i politycznego kobiet w 21 republikach, uczestniczek 
Konferencji.

Zasady równości praw zostały także wprowa­
dzone do Paktu Ligi Narodów w art. 7, ustalającym, 
że wszystkie stanowiska w Lidze Narodów są do­
stępne w równej mierze dla mężczyzn, jak i dla kobiet.

Ponadto w Traktacie Wersalskim wprowadzono 
do Karty Pracy zasadę równej płacy za równą pracę.«

W reszcie w r. 1933— po raz pierwszy— projekty 
stały się obowiązującym prawem: oto w Montevi­
deo przedstawiciele 4 państw— Kub ;̂, Ekwadoru, Pa­
ragwaju i Urugwaju— podpisali traktat równych praw.

Oczywiście od czasu powstania Ligi narodów ko­
biety odrazu uznały ją za instytucję, najbardziej po­
wołaną do postawienia tej sprawy w skali między­
narodowej. Stąd przez szereg lat spotykamy się 
z odpowiednimi wystąpieniami organizacji kobiecych 
na terenie Ligi Narodów. W  r. 1930 powstało na­
wet specjalne stowarzyszenie pod nazwą Międzyna­
rodówki Równych Praw (Internationale d’égalité des 
droits) wyłącznie w celu walki o traktat R. P. 
W  r. 1932— przedstawiciel Hiszpanii zgłosił wniosek, 
domagający się wzmożenia współpracy kobiet z Ligą 
Narodów. W ówczas M. Organizacje Kobiece katego­
rycznie odpowiedziały, że współpraca ta może być 
skuteczna tylko po uzyskaniu pełnego równoupraw­
nienia kobiet. Nad odpowiedzią tą wywiązała się 
gorąca dyskusja w 6-ej Komisji, w której poruszono 
zagadnienie dróg, prowadzących do ustalenia zasady 
równouprawnienia kobiet w skali międzynarodowej.

Traktat w Montevideo wywołał żądanie delegata 
Chili, poparte głosami 15 innych przedstawicielstw, 
by na marginesie dyskusji nad obywatelstwem ko­
biety zamężnej poruszyć również i zagadnienie tego 
traktatu.

Dyskusja ta została przeprowadzoua w r. 1935 
w Komisji I, na której są omawiane zagadnienia 
prawne.

Opinie mówców były dość różnorodne i ujaw­
niły 3 kierunki przedstawicieli państw, 1) którzy 
wypowiedzieli się za pełnym równouprawnieniem 
kobiet, 2) którzy uważali, że zagadnienie to może 
być regulowane tylko w ramach narodowych,

i 3) którzy sprzeciwiali się w ogóle idei równo­
uprawnienia kobiet.

Ostatecznie w wyniku debat postanowiono 
przeprowadzić gruntowne badania nad położeniem 
kobiet w różnych krajach i w tym celu powierzo­
no Sekretariatowi Ligi Narodów zebranie danych 
z zakresu praw kobiet— politycznych i cywilnych, 
a M. Biuro Pracy—położenia ekonomicznego kobiet.

Rok 1936 i część 1937 poświęcono na te bada­
nia. W rezultacie—już w r. 1936 w czasie Zgroma­
dzenia Ligi Narodów wydano pierwsze opracowa­
nie odpowiedzi 17 państw w sprawie statutu praw­
nego kobiet.

Niezmiernie też ciekawy materiał zbierze M. Biuro 
Pracy. Pytania ankietowe dotyczą ustawodawstwa 
pracy, które reguluje prawo kobiet do pracy zarob­
kowej, zarówno pracownic fizycznych, jak i umy­
słowych. Dalej szereg pytań dąży do scharakteryzo­
wania położenia ekonomicznego kobiet, a więc roz­
woju aktywności kobiet w różnych zawodach, na­
silenia bezrobocia kobiet, przygotowania ich zawo­
dowego i zasięgu możliwości zawodowych, otwar­
tych dla kobiet, wysokości zarobków kobiecych, 
oraz problemu równości tych zarobków, położenia 
rodzinnego pracownic.

Poza tym materiałem, zbieranym drogą urzę­
dową, kobiece organizacje międzynarodowe zbiera­
ją również swój materiał dowodowy od afiliowa­
nych organizacji narodowych.

Rezultaty tych badań będą rozpatrywane w cza­
sie bieżącej sesji Zgromadzenia Ligi Narodów.

Jakie będą wyniki tej ponownej dyskusji, czy 
doprowadzą do uchwalenia traktatu równych praw? 
trudno dziś przewidzieć.

Niemniej— korzyści tej akcji są już widoczne.
W  wielu krajach —  kobiece organizacje naro­

dowe, pobudzone zestawieniem praw i upośledzeń, 
wystąpiły do swoich rządów z memoriałami, uza­
sadniającymi żądania równych praw. Następnie sze­
rokie masy kobiece zostały ponownie poruszone, na 
skutek czego nastąpi wzmożenie ich świadomości ko­
biecej— narodowej i solidaryzmu międzynarodowego.

Ponadto —w przewidywaniu gorącej dyskusji nie­
przejednanych głosów przedstawicieli państw opor­
nych— przewidujące Dunki wystąpiły już z następu­
jącymi wnioskami:

I. Liga Narodów zobowiązuje się do druku peł­
nego raportu w sprawie statutu kobiet, a to w celu— 
wykazania wielkiej skali nierówności praw kobiet 
na całym świecie, oraz udowodnienia, że równo­
uprawnienie kobiet może być urzeczywistnione bez 
złych i szkodliwych skutków dla danego kraju.

II. Co pięć lat sprawa ta winna być rozpatrywa­
na w Lidze Narodów, i rezultaty dyskusji drukowane,
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co z czasem niemątplimie musi dopromadzić do 
uchmalenia traktatu rómnych pram.

III. Pełne zastosoiuanie zasady róiuności m admi­
nistracji Ligi Narodom będzie najlepszym przykładem 
i najskuteczniejszą bronią m malce z przesądami, 
na mocy których pemne państma opierają się róm- 
noupramnieniu kobiet.

Reasumując— akcja Ligi Narodom stanomi cenną 
pomoc dla kobiet mszystkich państm m ich malce 
o pramo molnego człomieka.

Niema mięc też nic dzimnego, że kobiety mszy­
stkich krajom oczekują z niecierplimością jesieni, 
a rok 1937 upłyma dla nich pod znakiem rozra­
chunku z sobą i ze śmiatem.

Halina Siemieńska

Kościółek w Bośni. Dziewczyna slaoonska.

N A  S Ł O W I A Ń S K I M  S Z L A K U
Słomiańsczyzna! Dźmięk ten sam przez się brzmi, 

jak hasło i zamotanie, czaruje smą głęboką treścią 
i ukrytą magią słoma... Ileż uczuć młożono m to 
nazmanie, ile mzruszenia, ile miary m jakieś jutro 
promienne, jutro Królestma Bożego na ziemi! Ileż 
nadziei, iż, mobec myczerpymania się rasy łacińskiej 
i germańskiej, nadejść ma era ludom słomiańskich, 
które nie tylko żyć będą me mzajemnej harmonii, 
ale promieniomać zaczną smymi niemyzyskanymi 
dotąd martościami nazemnątrz, gotując renesans du- 
chomy zmurszałej Europie...

Hasło to było nieskończone razy mzymane nada­
remno, m patosie skąpane, z cynizmem nadużymane 
politycznie. Z kolei zaś, obok mspomnień utraco­
nych niegdyś możlimości dziejomych, jęły się szere- 
gomać gorzkie dośmiadczenia — i to nie tylko tu 
u nas, na północy, lecz i mśród braci południa, 
naigramając się naszemu marzycielstmu...

A jednak idea nie zamarła i magia słoma trma 
nadal. Drzemiąca na dnie serc naszych tęsknota raz 
po raz mybucha płomieniem. Ciążymy ku sobie, 
szukamy się, myciągamy ku sobie ramiona z oddali, 
mimo, że młaścimie mierny o sobie niezmiernie mało.

Nie zamierzając mszczynać jakiejkolmiek akcji 
ogólnosłomiańskiej, pragniemy narazie pod stałą ru­
bryką m piśmie naszym informomać czytelnikom
0 najmażniejszych przejamach życia kulturalnego 
naszych pobratymcom, o roli kobiety m danym 
społeczeństmie, o tym mszystkim, co m obyczaju
1 tradycji zda nam się niezmykłe, albo mspólne 
i drogie. Wypadnie nam pramdopodobnie najmięcej 
miejsca pośmięcić naszym pobratymcom bałkańskim, 
pociągającym nas smą egzotycznością oraz najmier- 
niej zachomaną pogańską tradycją słomiańską. Urok 
śmieżej, dziemiczej duszy Słomian Południomych, jej 
szczerość, bezpośredniość i prostota, język bohater­
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ski i odwieczny, tak żywo z naszą dawną polszczyzną 
związany, bogactwo stroju, melodyjność pieśni, 
wreszcie uczucia, nam okazywane, związały nas ową 
wstęgą serdeczną, złotą nicią haftowaną. A pisząc
0 nich z miłością i wiarą, tym razem chyba nie 
zbłądzimy, licząc na ich gorące, szczerze nam od­
dane serca.

Czechosłowacja

W  lutym br. złożono na wieczny spoczynek 
zwłoki ś. p. Renaty Tyrszottoej, jednej z najwybit­
niejszych działaczek czeskich starszego pokolenia. 
Artystka i historyczka sztuki, poślubiwszy Mirosława 
Tyrsza, stała się najgorliwszą jego współpracownicą 
w stworzonym przez niego dziele fizycznego, moral­
nego i intelektualnego wychowania społeczeństwa 
w organizacji, nazwanej «Sokołem». Dzieło Tyrsza 
rozrosło się niebywale, nietylko w Czechach, ale
1 w innych krajach słowiańskich, przy czym w Ju­
gosławii doszło do niezwykłego rozkwutu, jako je­
dnolita organizacja sportowo - oświatowa, licząca 
2.230 ośrodków. Poza działalnością na terenie Sokoła, 
któremu poświęciła Renata Tyrszowa wiele wysił­
ków za życia i po śmierci swego męża, posiada ona 
też niemałe zasługi wychowawczo-artystyczne. W y­
trawna znawczyni sztuki, referowała Tyrszowa przez 
lat szereg dział ten w pismach praskich, oraz pra­
cowała wydajnie dla renesansu ludowej sztuki de­
koracyjnej, którą propagowała gorąco w prasie i za 
pomocą prelekcji. Mianowana w 1907 inspektorką 
szkolnictwa zawodowego dla dziewcząt, starała się 
i na tej placówce przywrócić aktualność zdobnictwu 
ludowemu, zwłaszcza w zakresie haftu. Wielkie jej 
zalety charakteru i umysłu, oraz niepospolity wdzięk 
osobisty zjednały jej cześć i przywiązanie całego 
społeczeństwa. Zmarła w sędziwym wieku, mając 
lat 83. Wraz z jej zgonem zamyka się owa, niemal 
zamierzchła epoka czeskich wysiłków emancypacyj­
nych, zmierzających do uświadomienia i okrzepnię­
cia narodowego. Pamięć Renaly Tyrszotuej otoczona 
jest najwyższą czcią i miłością jej współziomków.

Jugosławia

W styczniu zmarł w Zagrzebiu dr Dragutin Gor- 
janović, paleontolog o sławie europejskiej, który 
w okolicach rzeki Krapiny odkopał, zrekonstruował 
i opisał szkielet człowieka z przed laty 30.000, sta­
nowiącego odpowiednik «człowieka z Neanderthalu». 
Zagrzebskie muzeum archeologiczno - przyrodnicze 
przechowuje ten interesujący okaz.

Cała Jugosławia święci w roku bież. 150-ą rocz­
nicę zgonu sławnego uczonego Dubrownickiego, 
Jezuity, O. Rogera Boszkowicza, który był matema­
tykiem, przyrodnikiem, astronomem, filozofem i po­
etą zarazem. (1 7 1 1 —87). Zwą go obecnie prekurso­

rem Łobaczewskiego, Legendre’a i Gaussa, Bessla 
i Einsteina. Spędził on niemal całe życie poza gra­
nicami Dubrovnika, ale zawsze tęsknił do swej oj­
czyzny. Bywał w Turcji, w Polsce, w RosJ, w Angl i, 
we Francji piastował poważne stanowisko naukowe 
w obserwatorium astronomicznym. Przeważnie jed­
nak przebywał we Włoszech i encyklopedie włoskie 
zaliczają go (niesłusznie zresztą) do narodowości 
włoskiej. W ysoce poważany przez monarchów euro­
pejskich, wymienił dłuższą, przyjacielską korespon­
dencję ze Stanisławem Augustem Do Rosji był w y­
słany przez Rzplitą Dubrovnicką z misją dyploma­
tyczną, którą dokończyć miał później Ranjina. Ra­
porty tych południowców ze stolicy nadnieweńskiej 
obfitują w charakterystyczne i groteskowe epizody, 
przy czym chciwość i złodziejstwa moskiewskie 
streszczają się w określeniu «la piu rapace canaglia 
del mondo». Zagrzeb zamierza wznieść popiersie 
Boszkovicza 11a jednym z placów, Dubrovnik zaś 
otrzyma od Mestrovicza piękny pomnik swego 
rodaka.

W  Warszawie bawił w tournee artystycznym po 
Polsce znakomity chór akademicki z Zagrzebia, 
«Obilić». Dyrygowany przez swego długoletniego 
dyrektora, wybitnego muzyka chorwackiego, Pa- 
szczan-Kojanowa, oraz kapelmistrza Dragutinovicza, 
wykonał w sali konserwatorium barwny i bogaty 
program, obejmujący twórczość muzyczną wszyst­
kich prowincji Jugosławii. Po cyklu religijnym, 
w najstarszych, słowieńskich, chorwackich, i serb­
skich narzeczach, przyszła kolei na pieśni ludowe, 
których język o przeróżnych naleciałościach ture­
ckich i albańskich, oraz niezwykła egzotyka kom­
pozycyjna złożyły się na barwny obraz tej mozaiki 
plemienno-obyczajowej, jaką stanowi Jugosławia. 
Niektóre pieśni macedońskie, oraz komitskie (pow­
stańcze) stanowią niesłychanie ciekawy materiał 
etnograficzny. W  układzie znakomitych muzyków 
(Mokranjac, Manojlovicz, Tajczevicz i in.) pieśni te, 
same przez się piękne i niezmiernie barwne, są dzie­
łami poważnej sztuki. Młodzi śpiewacy wywiązali 
się znakomicie z zadania.

Bułgaria

Kobiety bułgarskie doznały ostatnio niezwykłego 
sukcesu społeczno-politycznego — bez szczególnych 
już starań, z dobrej woli przyznano im prawo bier­
ne wyborcze do samorządów. Stało się to niespo­
dziewanie, gdyż właśnie w październiku ub. r., fe­
ministyczny związek kobiecy, przyciśnięty pewnymi 
okolicznościami, musiał się oficjalnie wyrzec wszel­
kiej akcji politycznej. Dotąd korzystały Bułgarki je­
dynie z możliwości wyboru do rad szkolnych, które 
w Bułgarii mają szczególne uprawnienia: wraz
z ciałem nauczycielskim wybierają na dwa lata
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z pośród nauczycieli dyrektorom 4 klasomych szkół 
pomszechnych i 3-klasomych progimnazjóm. Zatem 
mają już pemien mpłym na nauczanie. Obecnie będą 
mogły zasiadać m radach gminnych i miejskich. Nie 
brak było opozycji mśród sfer decydujących prze- 
cim tej inomacji, sprzecznej ze śmiatopoglądem Buł­
garom na zadanie kobiety. Ponoć przemażył argu­
ment, że prama tego nie można odmómić matkom; 
a że namet dorośli synomie niemolniczo słuchają 
smych matek, zatem m imię tego autorytetu, przy­
znano to pramo myłącznie kobietom dzietnym. Nie 
jest to bynajmniej jakaś polityka populacyjna, gdyż 
Bułgaria stoi m Europie na I-ym miejscu m za­
kresie przyrostu naturalnego. Poza mrodzonym in- 
instynktem macierzyńskim, pramo cymilne, myzuma- 
jące niemal ze mszystkiego mdomę bezdzietną, po­
pycha kobietę do oparcia smego bytu o młasne po- 
tomstmo. Przypuszczalnie zatem nomy dekret my- 
borczy skrzymdzi znikomą liczbę niemiast bułgar­
skich. Wybory odbyły się stopniomo, poczynając od

7 marca, bliższych rezultatom jeszcze nie znamy. 
W obec rozmiązania przed paru laty parlamentu, 
elekcje samorządome, mające zdaje się mysondomać 
opinię kraju, cieszyły się mielkim zainteresomaniem. 
Obydma fakty szczególnego ustroju szkolnictma 
i udziału kobiet dzietnych m samorządach są my- 
momnym przykładem mysoce oryginalnych i nieba­
nalnych rozmiązań problemom społecznych m Buł­
garii, która chadza m tej dziedzinie młasnymi dro­
gami. Raz po raz będziemy do tego pomracali. Na- 
razie Bułgarka myprzedziła już znacznie Jugosło- 
miankę, która dotąd jeszcze żadnych prerogatym 
polit.-społecznych nie posiada.

W  Czechosłomacji, podobnie, jak m Polsce, ko­
bieta korzysta z tych samych upramnień, co i męż­
czyzna, m parlamencie, m samorządzie i na urzę­
dach państmomych. Sytuacja na Bałkanach jest zu­
pełnie odmienna, i mypadnie nam ją m przyszłości 
jeszcze myczerpująco omómić

Halina Siennicka

S T R Z E Ż O N Y  P Ł O M I E Ń

— Czemu błądzisz samotna, gdy mrok już pola spowinął?

Nad czem biadasz o nowiu pod starym dębem rozdroża?

« —  Ach! Pod tym dębem, przechodniu, stała niegdyś gontyna,

« a ja wieszczbiłam w niej tłumom tajne wyroki boże.

«Lnianą moją zasłonę tkano z najcieńszych uprzędów,

«a wieniec świętej jemioły wieńczył skroń przetowłosą!

«Tłum obalił gontynę! I nigdy już wieszczbie nie będę,

«i zgasł, i zgasł nie strzeżony znicz, zniecony w niebiosach/ . . . »

—  Bóg z tobą, płaczko przeszłości! Przyjmij, co los ci przeznaczył!

Idź w pokoju i spocznij: spełniłaś dni ofiarnicze.

Indziej płonie twój ogień i może zwie się inaczej,

lecz przebóg! Nigdy nie zgasną z niebios poczęte znicze ..

M. H. S ZPYRKÓWNA
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CI EN N A P O L E O N A
NA ŻYCIU KOBIETY WSPÓŁCZESNEJ

Pani de Stael zapytała ongiś Wielkiego Napo­
leona «Jaką kobietę Wasza Cesarska Mość umaża 
za najznakomitszą?» —  «Tę, która urodziła najmięcej 
dzieci» — odpomiedział Napoleon.

Konsternacja tomarzystma, mściekłość zarozumia­
łej pani de Stael, która, oczymiście, myślała, że naj­
znakomitszą kobietą jest młaśnie ona, i że chmiloiue 
zaprzestanie przez nią maiki politycznej będzie na­
leżycie przez Napoleona ocenione.

Historycy i pamiętnikarze tmierdzą, że Napoleon 
chciał upokorzyć sinego niebezpiecznego inroga po­
litycznego i ośmieszyć panią de Stael. Być może 
mają rację, ale odpomiedź Napoleona była nie tylko 
śmiadomą złoślimością, ale przede inszystkim jego 
najgłębszym przekonaniem, mynikłym nie tylko ze 
zdania o kobietach, ale i z jego linii politycznej

Napoleon miał najgorsze zdanie o kobietach. 
Szukał on m kobietach jedynie chmilomej rozryinki, 
traktoinał je po żołniersku — przelotnie. Jedyna kobieta, 
którą podobno kochał, okazała się osobą lekkomyślną, 
kłamlimą, rozrzutną, uroczym zjamiskiem o ptasim 
móżdżku. Napoleon zabraniał Józefinie rozmomy o po­
lityce, miedząc, że każde jej odezmanie będzie cia­
sne i nietaktownie, a cierpiał nad rujnującymi tran- 
zakcjami, które zamierała na pramo i na lemo. Być 
może dośmiadczenie małżeńskie, tak bardzo niefor­
tunne ugruntomało m nim przekonanie, że kobiety 
imbecilitas sexus zmalnia ją od obomiązkóm ucią­
żliwiej pracy, a jednocześnie pozbamia praiu.

Zdanie Napoleona o kobietach ciężkim brzemie­
niem legło na barkach mielu pokoleń kobiet. Napo­
leon brał czynny udział m tmorzeniu Kodeksu Cy- 
milnego, który został mpromadzony na początku 
mieku XIX nie tylko me Francji, ale m mielu kra­
jach, z Francją zrzeszonych lub jej podległych — 
między innymi i m Królestmie Kongresomym. Posta- 
nomienia Kodeksu Napoleona obomiązują, z nie licz­
nymi zmianami, dotychczas me Francji i nie tylko 
me Francji; po mpromadzeniu zmian, usumających 
zbyt rażące upośledzenie kobiety, Kodeks Napoleona 
obomiązuje i u nas (m b. Kongresómce) do dnia dzi­
siejszego.

Kobieta traktomana była m Kodeksie Napoleona 
narómni z dziećmi i niespełnymi rozumu, pozba- 
miona elementarnych pram.

Umażając, że kobieta może i pominna być jedy- 
dynie matką —Napoleon nie uznaje jej pram namet

m tej— specjalnie dla kobiety zarezermomanej dzie­
dzinie.

Wielki Napoleon i mali napoleonidzi umażają za 
słuszne, że kobieta, mydając na śmiat dziecko, może 
być narażona na mianomanie kuratora mbrem smej 
moli, mychomując dzieci nie ma głosu decydującego, 
posiadając majątek, mydzielony jej przez rodzicom — 
jest pozbamiona możności rozporządzania nim me- 
dług smej moli, a mięc namet urodzenie najmiększej 
ilości dzieci nie daje pram, nie mómiąc już o przy- 
milejach.

Wydając ostry sąd o kobietach, Napoleon zapom­
niał o smej matce, której rozum, silną molę, dziel­
ność i urodę odziedziczył.

Stanomisko Napoleona ma smoje uzasadnienie 
polityczne, był on przede mszystkim zdobymcą i mo- 
dzem, rozumiał, że, aby utrzymać się na tronie, musi 
promadzić mojny, a na to trzeba miele mięsa armat­
niego, (którego za czasom cesarstma zaczęło już brak­
nąć). Uznając zasługi kobiety, która mydała najmię­
kszą ilość dzieci Napoleon myślał jedynie o tym, 
że Francja potrzebuje żołnierzy.

Minęło około 120 lat. Sytuacja kobiety zmieniła 
się, kobieta zdobyma coraz mięcej pram, mykonyma 
coraz mięcej obomiązkóm rómnych, lub mspółrzęd- 
nych z obomiązkami mężczyzny, coraz mięcej państm 
uznaje ją za pełnopramną obymatelkę. Zdamało by 
się, że się zbliżamy do rómnoupramnienia m pramie 
i obyczajach. I młaśnie teraz zaczyna szerzyć się 
hasło, rzucone przez innego W łocha —Mussoliniego, 
hasło pomrotu kobiety do rodziny, porzucenia prac 
«męskich» i głośna propaganda słóm Napoleona: 
«Najznakomitszą kobietą jest ta, która urodziła naj­
mięcej dzieci».

Od chmili rzucenia tego tak bardzo starego ha­
sła me W łoszech mało słyszymy, aby kobiety Ital­
skie zasłynęły tmórczością, talentami, lub mydajną 
pracą, ale za to pisma podają fotografie nagrodzo­
nych matek najliczniejszych rodzin, ale za to Mus- 
solini dekoruje matki synóm, poległych za ojczyznę 
Państmo potrzebuje mielkiej ilości dzieci, ilości, któ­
ra najzupełniej pochłonie kobietę, zabijając m niej 
możność i chęć do jakichkolmiek zainteresomań 
poza domem i samodzielnego, bezpośredniego udziału 

; m życiu.

Za Mussolinim podjął hasło popierania mzmożo- 
nej rozrodczości z jednej strony i usumania kobiety
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od pracy samodzielnej z drugiej— Hitler. Potrzebne 
są nie tylko traktory, autostrady, potrzebny jest nie 
tylko przemysł mojenny, armaty ale i znóin mięso 
armatnie. Jak najmięcej dzieci! Kobietom odbiera 
się samodzielną pracę, za to, przynajmniej teore­
tycznie, państmo stara się je luyposażyć, aby zna­
lazły mężom.

Traktując kobietę jako myłącznie rodzicielkę za­
pomina się o tern: i) że nie mszystkie kobiety mogą 
mieć dzieci, 2) nie mszystkie znajdą dożymotniego 
karmiciela, którego praca mystarczy na utrzymanie 
rodziny.

Ale najuważniejszym jest, że się zapomina, iż ko­
bieta nie jest ograniczona tylko do rodzenia i słu­
żenia dziecku, że poza tym ma ona smoje szersze 
myśli, zainteresomania i dążenia; odsumając kobietę 
od pram cyu)ilnych, obymatelskich, od prama do 
pracy i tmórczości pamięta się jedynie o interesie 
państma i narodu, rozumianego jako zjednoczenie 
pełnopramnych obymateli mężczyzn. W  praktyce 
mygląda to tak, że propaganda macierzyństma jest 
ściśle zmiązana z ograniczeniem pram kobiety.

U nas sytuacja nie jest tak jaskrama, lecz prądy, 
idące z państm totalnych, szerzą się coraz bardziej,

jeżeli jeszcze nie m pramodamstmie, to już m poglą­
dach i opinii.

A mięc nie dzimimy się, gdy przed kobietą sta- 
miają dmie alternatymy: bądź małżeństmo, bądź praca. 
Nie oburza nas fakt, że na Śląsku ustamomo nie 
molno nauczycielkom mychodzić zamąż, że urzęd­
niczki bardzo często są usumane z posad o ile myj- 
dą zamąż—a przecież nikomu do głomy nie przyj­
dzie, aby taką samą miarę stosomać do mężczyzn.

Nie zastanamiamy się, gdy ktoś mytyka kobiecie, 
że pracomać nie pominna, bo ma rodzicom, męża, 
brata itd. a rozumiemy, że mężczyzna nie może być 
na fartuszku żony, na utrzymaniu rodziny —  że pra­
comać musi —skoro do pracy się przysposobił.

Odbierając kobiecie pramo do pracy— niezależnie 
od jej marunkóm, odsumając ją od głosu decydują­
cego m kmestii mychomania dzieci i rozporządzania 
majątkiem, ograniczając jej prama m zamieraniu 
małżeństma, m mykonymaniu niektórych zamodóm 
zapomina się ustamicznie o tej starej —  banalnej 
pramdzie —że kobieta jest przede mszystkim człomie- 
kiem, a mięc pominna być pełtiopramnym obymatelem.

Helena Wiewiórska

Zandrino —  Wiochy. Macierzyństwo.
(Do art. Echa W ystawy K obiet Artystek w Paryżu).
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PLASTYKA

ZAMIAST WSTĘPU DO DZIAŁU SZTUKI
Gdy patrzeć z perspektyuuy sprain ducha i kul­

tury, uiydaje się dziuinym, że id  Polsce dzisiejszej 
tak bardzo trzeba uzasadniać inartość i znaczenie 
sztuki uj życiu. Bo to niemal tak, jakby uzasadniać 
i bronić potrzeby czystego poinietrza.

Ale, niestety, poróumanie moje nie jest trafne, 
gdyż naiuet i potrzeba czystego pomietrza mymaga 
u nas jeszcze propagatorom i admokatóm.

Sztuka jest nieodzomnym składnikiem duchomej 
atmosfery narodu, jest jej mykładnikiem, ale zara­
zem i marunkiem; jest jej miarą i piermiastkiem.

Nie chcę jednak m tej chrnili spramy martości 
sztuki rozmażać, ani argumentomać. Pozmoliłam so­
bie jedynie pomtórzyć znaną o niej pramdę.1)

Mimo dużej obojętności i jeszcze miększego nie- 
myrobienia polskiego społeczeństma m spramach 
sztuki — mzbierające i, jak się to mómi, «narastające» 
życie mynosi, mimo wszystko, na smych nieskoor- 
dynomanych, burzlimych, a martkich falach spramę 
tę raz po raz na powierzchnię, a co mażniejsze, po 
prostu bierze ją ciężkimi nieraz i tmardymi rękami, 
jako cegłę, mapno i piasek, niezbędne przy budomie. 
Stąd często klejnot «bezcenny», sztuka mysokiej kla­
sy, tkmi samotnie mśród ciasta szarości, dzimnie izo- 
lomana i niezharmonizomana z całą rzeczomą resztą.

Ale— jednak to jest: rzeźba, fresk, czy witraż, 
gobelin, a namet obraz, czy teka z drzemorytami, 
nie mómiąc już o przedmiotach sztuki użytkomej, 
jak metale, ceramika, szkło — mchodzą, mpramdzie 
nieśmiało i bocznym mejściem, ale wchodzą już 
m nasze życie publiczne i prymatne.

Wielki rozmój, jaki m tym życiu nastąpi z nie­
odpartą, «fatalistyczną» koniecznością, rozbudowa, 
rozbudoma miast i miasteczek, msi i osad —mielkie 
roboty, mielkie inmestycje —to bliska przyszłość na­
szego kraju. Proszę to ujrzeć oczami myobraźni. 
Piękne miasta, piękne gmachy, piękne domy i dom- 
ki mieszkalne, piękne ogrody i place, uregulomane 
rzeki, mygodne drogi, czyste chaty. A przecież m tym 
Pięknie głos mażny, głos mocny zajmie Sztuka.

W  realizacji, w urzeczymistnianiu i m przepro- 
madzaniu ładu, harmonii i Piękna m mielkim gospo- 
darstmie Polski, m dopilnomaniu, aby te martości 
byty i trwaty —  kobieta stanie się piermszym sojusz­
nikiem. W  tmórczości artystycznej zdobyma coraz 
nome laury.

Nie bez znaczenia będzie zatem otmorzenie sze­
roko łamom «Gontyny,, dla spram sztuki m Polsce.

Nela Samotyhowa

ECHA W YSTA W Y KOBIET ARTYSTEK W  PARYŻU
W ysta w a  artystek plastyczek, zorganizom ana u j  Paryżu przez 

M iędzynarodow e Zjedn oczenie Kobiet Pracujących Z aw od ow o, 
była pow ażną i c iekaw ą m anifestacją artystyczną, która zgrom a­
dziła przedstaw icielki praw ie w szystkich państw europejskich, 
d ając bogaty i interesujący pokaz pracy artystycznej kobiet 
w  różnych krajach i środow iskach o różnym nastaw ieniu  i atm o­
sferze.

N ie przesądzając, czy była  ona w tym w zględzie  miarodajną 
i czy daw ała p ełny obraz osiągnięć kob iecych  na tym polu, była 
c iekaw ym  terenem  do obserw acji, w łaśnie z p ow od u  swej 
różnorodności.

W ielu  krytyków  francuskich zaznaczyło, nie bez p ew n ej za­
rozum iałości, że pod przem ożnym  w p ływ em  szkoły francuskiej 
zatarły się w szelk ie  różnice narodow e, łącząc w szystkich pod 
przew odn ictw em  Francji.

Bez w ątpienia w p ływ  szkoły francuskiej odbija się  w yraźnym  
echem  w e w szystkich praw ie sekcjach, nie jest on jed n ak  dość 
silny, by zatrzeć charakterystyczne cechy różnych środowisk 
artystycznych, które, przeprow adziw szy go przez filar w łasnych

’ ) N iem niej jedn ak sytuacja jest np. taka, że troska o w y ­
ćw iczen ie fizyczne rośnie u nas w  szkolnictw ie z roku na rok, 
natomiast db ałość o zb liżen ie  m łodzieży do sztuki z każdym  ro­
kiem  m aleje, Przypom inam  sprow adzenie nauczania rysunków
i muzyki w gim nazjum do przedm iotów  «nadobow iązkow ych».

doznań artystycznych, osiągają sw ój w łasny w yraz i w łasne 
p odejście.

Tak np. sekcja w ęgierska, naw iasem  m ów iąc wraz z polską 
i francuską najlepsze na w ystaw ie, stanow iła  całość, bardzo silnie 
zw iązaną id eo w o i zupełnie odrębną, choć składającą się z sze­
regu całkiem  różnych dzieł o dużej rozpiętości tematu, ujęcia, 
techniki itp.

Jeżeli już m owa o w pływ ach, to m ożnaby się u w ęgierek 
doszukać jakichś dalekich ech bizantynizm u, przeżytych i przero­
bionych przez sztukę now oczesną.

R ów nież sekcja Polska, choć bardzo różnorodna, (tem w ięcj 
że zaw ierała po jednej lub dw ie prace całego szeregu artystek), 
stanow iła pezsprzecznie p ew n ą całość, różniącą się bardzo w y ­
raźnie od sąsiadujących H olenderek, w  pracach których czuć 
było  w yraźny w p ływ  daw n ych  pokoleń  mistrzów holenderskich 
i bliskie z nimi pokrew ieństw o, w yrażające się tak w w yborze te­
matów, jak w ich ujęciu, technice m alarskiej i gam ie kolo­
rystycznej

W sekcji polskiej najbardziej m oże ciekaw ą była  piękna k o­
lekcja grafiki, bardzo charakterystyczna dla naszej sztuki i zw ra­
cająca ogólną u w agę sw ą odrębnością  i zdecydow an ym  w yrazem .

Czystą szkołę francuską pokazała grupa francuzek m ająca 
w śród sieb ie  takie nazwiska, jak: Suzanne Valadon, Louise Hervieu, 
M arie Laurencin, M adeleine Luka itp.
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Po za ludźmi, interesującym i się sztuką, tytuł mystamy 
brzmiący: «Kobiety Artystki Europy mystamiają ui m uzeum Jeu 
de Paume» ściągnął, jak magnes, licznych ciekam ych, chcących zo­
baczyć, jak  też m ygląda «sztuka kobieca«, i nastrojonych a priori 
mrogo, przychylnie lub żartoblim ie,

W  niektórych recenzjach m ożna się było spotkać z pernnym 
zdzim ieniem , że mystauia to niczym  nie ustępuje innym, że miele 
jest prac pełnych sil i rozmachu i że midz nieuprzedzony 
zorjentom ałby się z trudnością m tern, iż otaczają go m yłącznie 
prace kobiece.

T akie  pod ejście  do tej spram y m ydaje się n ieco naimne i po- 
mierzchomne, bo chyba damno już zniknęło mniem anie, ze sztuka 
kobieca musi być «słaba i nieśmiała», a męska «silna i pełna 
rozmachu». Kmestja, czy m jakim  stopniu różnica płci mpłyma 
na charakter tm órczości, czy pem ne p odejścia  do zagadnień ży­
ciow ych, często inne dla psychiki kobiety i m ężczyzny, m ają mpłym 
na tuiórczość artystyczną i jaki, — to mszystko zagadnienia zbyt 
długie i trudne do rozstrzygnięcia i zanalizom ania na łam ach tego 
artykułu, m ym agającc obszernej dyskusji i uzasadnień. Jednak tak, 
jak niem ykonalnym  b yło by chcieć odróżnić na jakiejś mystamie 
prace artystek kobiet od prac artystóm m ężczyzn, tak trudno 
zaprzeczyć, że dzieła niektórych artystek i to artystek dużej miary 
mają m sobie  zdecydom any pierm iastek kobiecości, nadający im 
specjalny charakter. Jasnym  jest, że chodzi tu o kobiecość 
m najszerszym  i najszlachetniejszym  ujęciu, m yrażającą pem ne 
realne malory psychiki kobiecej, a nie o płytkie i szablonom e 
znaczenie tego słoma, tak często nadużym anego. W ym ienię tu, 
jako przykład, choćby takie a ry stk i jak: O lga Boznańska, Berthe 
Morisot, Marie Laurencin lub M adeleine Luka. W iele  artykułóm , 
pośm ięconych mystamie poruszyło tę kmestję, nie dając młaścimie 
zdecydcm anej odpom iedzi.

Pramie mszystkie głosy prasy zgodnym  chórem  przyklasnę- 
ly inicjatym ie tej mystamy, grom adzącej kobiety różnych od leg­
łych krajóm pod mspólnym  sztandarem sztuki. — Krajom, od­
ległych nie tylko m aterjalnie o miększą lub m niejszą ilość kilo- 
metróm, ale także m oralnie, politycznie, estrojom o i tp. Mimo 
tego nastrój panom ał godny, bez starć ani mstrząsóm, przedsta­
w icie lk i różnych państm odnosiły się do siebie przyjaźnie i ser­
decznie. Marta Podoska

Ewa Löte — Węgry. Bohater Węgierski.

Ludw ika N itsch ou a -  Polska  

Maria Skłodowska Curie (bronz).

PIĘKNO WNĘTRZA
Piękno mnętrza mszelkich czasóm było  zamsze rezultatem 

m spółpracy architekta z artystą dekoratorem , z artystą m eblarzem . 
Idea zespolenia mnętrza z projektem  architektonicznym  nie jest 
noma, a tylko odrodzona przez sztukę nom oczesną, p o zanied­
baniach końca XIX m. — O drodzenie to nie jest najgodniejszą 
umagi cechą nom oczesnej sztuki «mnętrzarskiej». To, co ją my- 
różnia i czyni odrębną od sztuki dekoracyjnej epok ubiegłych, 
oraz nadaje jej specyficzny charakter, to jej cecha inna, jej 
dem okratyzacja.

W spółczesn a dekoracja za założenie przyjęła stm orzenie 
mnętrza m ieszkalnego, dostosom anego do potrzeb dnia codzien ­
nego ludzi pracujących: do pracy, m ypoczynku i posiłku, a nie,
jak damniej, do reprezentacji i za b a u y .

Człom iek pracujący czasóm  obecn ych ma potrzeby kom forty 
m iesżkaniom ego daleko myższe, niż je go  pradziadkom ie, ńiezą- 
leżnie od tego, czy żyli m pałacu, czy m zagrodzie. O graniczony 
jedn ak m środkach m aterjalnych, musi uczynić zadość tym my- 
sokim mym aganiom  na niem ielkiej stosunkom o przestrzeni sw oje-
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go m ieszkania. N asuw ają się tu duże trudności przy racjonalnym  
rozplanow aniu ograniczonej przestrzeni, pokonać je  umie tylko 
specjalista-architekt.

N ajracjonalniej zaprojektow any plan m ieszkania m ogą zepsuć 
n iedostosow an e do użytku m eble, a zatem jedn ocześn ie rodzi się 
potrzeba stw orzenia racjonalnych mebli, racjonalnej dekoracji 
ścian, racjonalnego ośw ietlenia.

W  tej racjonalności sprzętu tkwią korzenie tzw. stylu no­
w oczesnego. Na racjonalność tę składa się kilka cech podstaw o­
w ych, a każda z nich zrodziła którąś z cech charakterystycznych 
n ow o czesn ego um eblow ania podstaw y sztuki wnętrzarskiej, któ­
rem u artykuł rozpoczynający cykl artykułów o wnętrzu, specjalnie 
jest p ośw ięcon y.

U żyteczność  m ebla, tj. dostosow anie go do pracy i w y p o ­
czynku, stw orzyła gładkie proste stoły i biurka, w ygo d n e krzesła, 
k lu bow e fotele  i fotele-leżaki, sp ow odow ała  zanik m ebelków  
dekoracyjnych, jak żardinierki, słupki, p ółeczki ozdobne iłp.

W zględy higieny, w ym agające sprzętu n iegrom adzącego ku­
rzu, w p łyn ęły  na uproszczenie kształtów, w yw o łały  styl dużych, 
gładkich p łaszczyzn w  stolarszczyźnie i zanik rzeźb i profilków, 
trudnych do okurzenia.

Potrzeba m iejsca i pow ietrza  z likw id ow ała  p ew n e najobszer­
niejsze m eble w  sposób dwojaki: w bud ow u jąc w  ściany szafy 
i półki, tw orząc m eble, służące do kilku celów . T yp o w ym  do­
datnim przykładem  tego ostatniego jest tapczan — p ołączen ie łóżka 
z kanapą. .W ie le  przesadzonych prób stw orzenia uniw ersalnego 
m ebla - m aszyny (szafa - łóżko-biurko itp.) nie przyjęło się zupełnie.

Ostatni w arunek-racjonalności m ebla—jego  niska c e n a —dałby 
się osiągnąć b ez obniżenia jakości, tylko przez znorm alizow anie 
produkcji. Prace ciekaw e i w ażne, podjęte na tym polu, n ie mają 
jeszcze  żadnego w p ływ u  na ceny ryn kow e m ebla. D o tej pory 
tanie, znaczy przew ażnie, niestety, tyle, co paskudne. Moment 
ten jest tragiczny, bo naw et przy bardzo małej ilości m ebli, p o­
trzebnych w  n ow oczesnym  m ieszkaniu, przekreśla ideę dem okra­
tyzacji estetyczn ego wnętrza, podstaw ę i założenie n ow oczesnego 
stylu. W kroczenie zdoln ego artysty na teren w ytw órni m e­
blarskich na w iększą skalę, m ogłoby dać tani i ładny m ebel, tak, 
jak  już dało tanie i ładne szkło i porcelanę użytkow ą.

Każdy styl przeżyw a sw oje okresy prym itywizm u, rozkwitu 
i baroku. Pierw szy okres w now oczesnym  m eblarstw ie, tzw.

«funkcjonalizm» (dostosow anie do funkcji) był stylem  w yjątkow o 
surow ym . N arzucał bezw zględn ą prostotę linij i płaszczyzn. D e ­
w izą jego było, że m ebel, który uczyni zadość w szystkim  w yżej 
wym ienionym  cechom  racjonalności, przez to sam o już będzie 
pięknym . T e pierw sze czasy stworzyły bardzo w ie le  dobrych 
w zorów . Piękno tego prym itywizm u trwało jednak dotąd, dopo- 
kąd tw orzyli go pionierzy, w ielkiej miary artyści. Z aledw ie jednak 
spopularyzow ał się, gdy zaczęli go pow tarzać ludzie mniej zdolni, 
reguła linji prostej i funkcjonalizm u, zaw iodła. — Partacze potrafią 
w yczynić m ebel straszliw y choć prosty i użyteczny.

O kazuje się, że tu, jak  w szędzie, piękno leży w  niezm iernie 
trudnej do ujęcia w przepisy proporcji, w  odw iecznej, a subtelnej 
różnicy m iędzy dziełem  talentu, a rutyny.

Ostatni okres w ykazuje dużą zm ianę, w yraźne w yjście  sztuki 
now oczesnej z surow ego okresu początkow ego. Jak samolot, 
czy sam ochód od początkow ych surow ych kształtów maszyny, 
przeszły do form estetycznych, tak m ebel w spółczesny zw rócił 
się do czystej użytkow ości, do poszukiw ań estetycznych. W  p o­
szukiw aniach tych przyjął linje faliste,, łagodne, kształty raczej 
zaokrąglone.

Zarów no fachow e pism a zagraniczne, jak ostatnia w ystaw a 
w  IPSie przyniosły nam przykłady odstępstw a od prym itywnej 
prostoty. Najtrudniej w yd aw a ć sądy o chw ili obecnej. O tych no­
w ych  poszukiw aniach da się pow ied zieć  tylko to, co zostało p ow ie­
dziane o prym ilywiźm ie: zdolni artyści dali rzeczy piękne. Natomiast 
szczery n iepokój budzi tendencja eksperym entow ania, zarów no 
w m aterjałach, jak form ach, tendencja, której w o b ec  b. różno­
rodnych obecn ych m ożliw ości technicznych nie powstrzym ują 
zdrow e ramy rzem iosła.

W ystaw a w IPS-ie op erow ała  znaczną ilością materjału, była 
jakby w ystaw ą prób drzewa, przew ażnie luksusow ego. O perow ała 
też ogrom ną ilością form najw ym yślniejszych, z których naj­
szczęśliw sze były w łaśnie te najprostrze, te, których nie zdobiła egzo­
tyka kształtu, ani materjału, ale szlachetna linja i szlachetna bar­
w a. IPS dał przegląd całości dekoracji wnętrza: mebli, obić, firanek, 
lam p, dyw anów , obrazów  i rzeźb, ceram iki i kw iatów . Nadm iar 
bogatego m aterjału, użytego przy w ykonaniu eksponatów , nadał 
w ystaw ie charakter luksusow y, tak, że poza pew n ą ogólną ideą, 
.nie mogła ona rościć pretensji, ażeby stać się w zorem  prze­
ciętnego wnętrza m ieszkalnego. Anna Solska

Pokój mieszkalny
(W ystawa wnętrz w IPS-e). 

A rch. Z ofia  D ziew ulska
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Tallin — Gliniana Brama.

KOBIETY O SOBIE

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA NA FIORDACH
Iłłakomiczómna to żymy paradoks. Ona jest, jak 

płomień i jak lód.
Błędny ognik, który najchętniej przebyma m ostę­

pach litemskiej puszczy, na uroczyskach i w cichych 
polskich sadach, od peumego czasu jaini się nad 
fiordami, u j  górach Normegii, na puszczy męgier- 
skiej, to znóm nad sinym fińskim jeziorem.

Iłłakoiuiczóuma inędruje po śmiecie i mórni ob­
cym ludziom o Polsce.

Nie znam bardziej skomplikomanej psychiki. Ta 
płomienna natchniona poetka, która posiada talizman, 
otmierający inrota inieczności, i pokazuje »zjadaczom 
chleba« gmiaździste dale, jest najbardziej pedantycz­
ną, zorganizoinaną, precyzyjną, jak angielski zega­
rek, urzędniczką ministerstina sprain zagranicznych. 
To też inymiad z płomieniem odbyć się musi przez 
telefon. Na ollendorfskie pytania padają szybkie od- 
pomiedzi, mypomiadane głosem przedzimnie melo­
dyjnym i »fonogenicznym«.

—  Kiedy Pani po raz piermszy zetknęła się ze 
Skandynainią?

—  Skandynamia jest młaścimie dla każdego z nas, 
przeciętnych Polakom, pojęciem, obejmującym tylko 
Szmecję i Normegię, pomijającym Danię, która prze­
cież należy do Skandynamii m znaczeniu historycz- 
no-plemiennym i Finlandię, która umaża sama siebie 
za czmarte państmo Skandynamskie. To pomiedziam- 
szy śpieszę stmierdzić, że bymałam m Finlandii tro­
chę m czasie mojny, a do Danii jeździłam z odczy­
tami m 1932 r.

—  Pani po pomrocie napisała piękny miersz o nor- 
meskiej zimie...

—  Tegoroczna zima m Normegii m jakiś tajem­
niczy sposób przypomniała mi dalekie, głęboko za­
śnieżone, zimy z dzieciństma mego na Łotmie: śmier- 
ki i sosny po uszy m zaspach, półmetrome śnieżne 
pokrycie dachom, ale tylko tamte zimy mi przypo­
mniała i m tamtych moich stronach. W ogóle Nor- 
megia —to góry, zasypane śniegiem, podłużne jeziora 
mśród skał, starannie zasłane białością bez skazy 
i mszędzie — ślady nart.

—  A fiord, legendarny, tajemniczy fiord...
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—  Fiord to jest poprostu zatoka, a że Normegia 
jest cała głęboko popękana, przez szczeliny nalały 
się mszędzie daleko in ląd mody z morskich zatok. 
To są fiordy, midziane od strony lądu, bo ja na 
normeskim morzu nie byłam, tylko na lądzie od 
Charlottenbergu do Oslo, od Oslo do Bergen i od 
Oslo do Kornsjoe. Króloinie zatok — mikingoiuie mie­
li dobre kryjómki uj tych szczelinach. Piękne zdob- 
nictrno dreumiane z ich epoki, doskonale zachomane 
m olbrzymich mogiłach łodzie, sanie, mozy, mspa- 
niałe naszyjniki i bransolety — mszystko to dokładnie 
pasuje do tego, co człomiek sobie myobraża o mi- 
kingach.

—  Niech Pani coś opornie o »małżonkach mikin- 
góm«. Czym się różni Szmedka od kobiety norme- 
skiej i duńskiej?

— ; Szmedka jest przemażnie bardzo mysoka, Nor- 
meżki midziałam raczej drobne lub średniego mzro- 
stu, Dunki są podobniejsze do Sziuedek, ale tęższe 
i meselsze, Szmedki są bardzo pomażne i milczące, 
raczej sztymne m formach tomarzyskich. Normeżki 
są obrazem naturalności i nieskrępomania zemnętrz- 
nego. Dunki są serdeczne, Normeżki uczynne, Szmed­
ki mięcej skomplikomane i pomabniejsze, chociaż 
mężczyźni Szmedzi są od Szmedek daleko piękniej­
si, rasomi. Obok Dalmatyńcóm są to najpiękniejsi 
ludzie, jakich m życiu midziałam.

—  Analogia między Łotyszami a Finami? Nie 
midzę podobieństm między Łotyszami i Finami, zresz­
tą m Finlandii mieszkają Finoiuie i Szmedzi, a ja 
zbyt krótko byłam tam, żeby się nauczyć jednych 
od drugich na oko rozróżniać. Możebym pomiedzia- 
ła, że Finomie są podobniejsi do Szmedóm, a Łoty­
sze do nas, to znaczy, że obyczaje codzienne, na- 
myki, tradycje Łotysze mają bardziej pokremne do 
naszych, niż Finomie.

—  Który krajobraz najsilniej przemómił do pani 
myobraźni?

—  Najmięcej czasu spędziłam m krajobrazie nor­
meskim i duńskim, dlatego najbardziej mnie zafra- 
pornały. Oba midziałam m zamiejach śnieżnych, pod­
czas gdy pięknie bardzo położony Sztokholm był 
zadżdżony i nie m najlepszej formie. Ze Sztokhol­
mu zostały mi raczej bardziej m pamięci śliczne ra- 
some psy m parku, na który mychodziły moje okna. 
Nie midziałam m Szmecji ani jednego kundla. W  Da­
n ii— może to nie krajobraz, ściśle biorąc, ale poko­
chałam specjalnie małe miasteczka, całe m zamiei, 
nie miedzące co z nią począć, ze starymi katedrami, 
mielkimi, jak góry, z pociągami, cierplimie czekają­
cymi na stacjach, aż śnieg na torze stopnieje. Dom­
ki z kmiatami m oknach, nie miększe od mojej to 
rebki, lusterka przed oknami, »żeby starzy ludzie 
zamsze miedzieli, co się dzieje na ulicy«. Wszędzie 
za psi grosz po sklepach mszelkiego rodzaju — jabłka,

cox orange i migdałoiue mspaniałe sucharki, nie su­
charki, rogaliki, nie rogaliki, placuszki, nie placusz­
ki. No ale cóż —przyznaję, że to nie krajobraz. A czy 
maroiune mieże Tallina —to krajobraz? Nie.

A przecież trudno o coś piękniejszego.
»Wiatr gra na pustych lipach, 
na luieżycach duńskich i szinedzkich dmie, 
zem leczona in iralizce grypa 
inarszamska dłaini mnie...«,

A lody m Helsinki, zapychające cały port i ol­
brzymi posąg sekretarza Poselstma Polskiego, mitają- 
cy statek na przystani — czy to nie krajobraz!? Zre­
sztą dla ścisłości trzeba pomiedzieć, że to był nie 
posąg sekretarza, ale sam sekretarz. Nic bardziej 
północnego nie zdarzyło mi się midzieć, niż młaśnie 
ten midok o mschodzie różomego słońca, przy 25 
stopniomym mrozie m Helsinki i letnim palcie se­
kretarza.

»Gdyby cztery renifery sanną,
toby człek piorunem u bieguna stanął«.

—  Czy Pani midziała renifera?
—  Omszem, midziałam parę reniferom. Są to złe 

bydlęta z rogami. Dobra z nich jest szynka.
—  A jakie są dzieci normeskie?
—  Dzie.ci normeskie są jasnomłose i na nartach. 

Żadnego z nich nie udało mi się złapać.
—  Jakoś nie midzę na skandynamskim tle Pola­

kom. Czy tam mogóle istnieje jakaś polska kolonia?
—  Omszem, spotkałam Polakom mszędzie, oprócz 

m Normegii. W e mszystkich tych pięciu krajach, 
m których byłam, Polakom jest dobrze, bardzo so­
bie chiualą tuziemcom, tylko tęsknią do kraju. 
W  Danii jest ich najmięcej, bardzo lubią i kraj i lu­
dzi, tylko mają mielką biedę z księżmi holenderski­
mi, z którymi nie mogą się porozumieć, a którzy 
niedopuszczają na smój teren księży polskich. Stra­
sznie mnie mzięli za serce ci Polacy m Danii. A mszy- 
scy — i ci z Estonii i Finlandii, i ci ze Szmecji, Nor­
megii i Danii, prosili mnie, żeby bardzo, bardzo od 
nich pozdromić całą Polskę. Właścimie, każdy, kto 
z Polski jedzie za granicę, pominienby się skomuni- 
komać ze Zmiązkiem Polakom Zagranicą, przy ul. 
Mazomieckiej 1, domiedzieć się, gdzie na terenie, 
który ma zmiedzić, są Polacy, odnaleść ich i coś im
0 kraju opomiedzieć, mszystko jedno o czym, od 
upramy kartofli począiuszy do konstytucji młącznie. 
Oni są tak strasznie tego spragnieni.

—  No dobrze, ale co tam ma do roboty hono­
rom y Konsul polski?

—  Konsul polski, np. m Bergen, p. Age Feigen- 
schou, jest pełnym humoru i uroku człomiekiem, 
który z całym oddaniem łaził ze mną aż do zupeł 
nego myczerpania, po starych budomlach i po mu­
zeum, potem mymiózł mnie samochodem na szczot 
mysokiej góry i stamtąd pokazał mi m dole fiord
1 rozpierzchłe dokoła miasto Bergen, a z tym mi-
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dokiem pod nogami opo­
wiadał mi swoje wraże­
nia z Warszawy, z któ­
rych śmiałam się do łez. 
Konsul zaś w Oslo, 
p. Strand, pożyczył mi 
swego samochodu do 
objazdu miasta, a ten 
samochód wpadł ze mną 
pod tramwaj, na szczę­
ście nie najniebezpiecz­
niej i trochę się pogiął, 
co nie mogło ucieszyć 
konsula.

—  Wiem już jak w y­
gląda renifer, ale nie 
mogę sobie wyobrazić 
duńskiego lub łotewskie­
go żyda..,.

—  Żyd łotewski w y­
gląda, jak przeciętny żyd 
rosyjski, albo nasz wi-

Norwegia — Fiord.

teczki, na to, żeby ich nie trzeba było topić... 
A żydzi, dzierżawiący co roku nasz wielki sad, 
z całą chmarą żydziątek i nieprawdopodobnie chu­
dym psem... A żydzi, handlarze wędrowni, z całym 
bałaganem szczęścia na strudzonym grzbiecie. Ileż 
od nich wszystkich doznałam dobroci, małych ra­
dości, śmiesznych i dziwnych wrażeń!

Żyd duński -  przypomina żyda np. austriackiego. 
Mało ich spotkałam. Kiedy się ma w ciągu J tygo­
dni 29 odczytów w pięciu krajach, to przecie się 
niema nic czasu dla siebie, ani dla obserwacji, ani 
dla zastanowienia się nad otoczeniem. (O, zahaczy­

łam o ryzykowny temat.. 
Trzymam się kurczowo słu­
chawki by nie stracić równo­
wagi i rzucam nowe pytanie:)

—  Gdzie Panią najserdecz­
niej przyjmowano?

—  W Finlandii i Norwe­
gii, i co dziwniejsza, że by­
łam w każdym z tych krajów 
w środowisku diametralnie 
przeciwnym: w Finlandii 
wśród nacjonalistów prawi­
cowych, w Norwegii wśród 
bardzo lewicowych socjali­
stów, których u nas przeciętny 
Polak nazwałby komunistami, 
ale od których w Norwegii

Dzikie gęsi Skandynawskie. i komunistów się rozróżnia.

leński, to znaczy w ubra­
niu nie różni się prze­
ważnie od reszty ludno­
ści. Zatrąca tu Pani o jedną z najwrażliwszych 
u mnie nut —o dzieciństwo moje na Łotwie. Iluż 
wiejskich żydów przesunęło się wtedy przez moje 
życie: żyd Rufke od rzeźnika, opalony w dłu­
gich butach, oganiający się od zażartych psów 
sąsiada. Żyd Papierowy blady, smutny, mający 
sklepik w miasteczku i wesołe — zawsze drob­
ne — dzieci. A młoda żydówka Soreczka, u któ­
rej się kupowało wszystkie towary kolonial­
ne, i która zawsze dodawała mi przez grzeczność 
cukierków. Ona to pomagała mi umieszczać po 
ludziach liczne kocięta mojej ulubionej pstrej ko-
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W ogóle najwięcej o Polsce wiedzą w Estonii 
i Finlandii, co jest zupełnie naturalne.

—  Bo współczesny wiking nie jest globtrotterem. 
Mało się ich włóczy po świecie...

—  Pani ma złe informacje —zamożniejsi Szwedzi 
i Norwegowie masami podróżują, co im przychodzi 
tym łatwiej, że kraje te nie iiiają ograniczeń dewi­
zowych. Jadą jednak przeważnie na południe, bo 
11 nich tak długo panuje zima, że są stęsknieni do 
słońca przede wszystkim. Nie spotyka się ich wiele, 
Pani droga, bo Norwegia ma ze 3 miliony miesz­
kańców, a Szwecja coś z 8 —niech Pani odliczy cho­
rych, dzieci, ubogich ludzi —no to ilu ich można 
spotkać w podróży? A kraje mają wielkie, bardzo 
malownicze, oblane morzem. Ileż tam jest pola do 
włóczęgi, bez jeżdżenia gdziekolwiek indziej.

—  Czym się zajmuje młodzież skandynawska: po­
lityką, czy sportem, czy też jednym i drugim?

—  Młodzież szwedzka i norweska zajmuje się 
sportem i polityką, bardzo dużo zainteresowania 
i sympatii budzi tam Liga Narodów, olbrzymie zain­
teresowanie—Rosja i Hiszpania.

—  Czytałam kiedyś książkę francuskiego autora 
BedePa o kobiecie norweskiej. Książka płytka, nie-

. smacznie frywolna, ale wynikało z niej, że kobieta 
skandynawska jest swobodna jak ptak, wolna od 
wszelkich kompleksów i «przesądów» Czy tak jest 
w istocie?

—  Równouprawnienie obyczajowe, polityczne 
i prawne kobiet w Norwegii datuje się sprzed wojny. 
Swoboda indywidualna jest tam w ogóle ogromna, co 
nie razi, bo ludzie są ogromnie kulturalni. Na tym 
tle swoboda kobiet specjalnie, osobno, nie robi żad­
nego wrażenia. Jeśli chodzi o równouprawnienie 
faktyczne, 110 to kobieta ma tam na każdym polu 
duże trudności, tak jak i u nas. Masa kobiet pracuje 
w dziennikarstwie, jako reporterki. To samo —w Szwe­
cji i Finlandii. W ywiady przeważnie robią kobiety.

—  Jaki charakter mają hotele skandynawsko-bał- 
tyckie?

—  Hotele w tej mojej podróży — to była jej naj­
lepsza strona. Tylko w jednej Estonii musiałam wal­
czyć np. o ciemne zasłony do okna, wszędzie in­
dziej rozumiały się one same przez się. Trudno so­
bie zresztą wyobrazić lepszy hotel niż Kuld-Lowi 
w Tallinie, z widokiem z okna jakby na dekoracje 
z Fausta. W  Szwecji —hotelik w Upsali, z pokoikiem, 
jak kretonowe pudełeczko, i wielką różową azalią 
w hallu —pozostał mi w pamięci niezatarty. W  Nor­
w egii— drożyzna w hotelach wielka i ogrzewanie 
słabe, za to najlepsze gatunki chleba i sucharów, 
jakie można sobie wyobrazić i wielka dobroć i chęć 
dogodzenia, przy znacznej trudności porozumienia 
Najbardziej urocze wspomnienia zostawiły mi jednak 
prowincjonalne hoteliki w Danii, zawsze z cudow­

nym widokiem i dobrą rybą w restauracji. Nieste­
ty —żadnego języka dobrzy ci ludzie nie rozumieją 
i jest tam znacznie mniej czysto, niż na północy, 
tak mwej w ięcej—jak w Austrii Ostrzec muszę, że 
począwszy od Finlandii w górę, zup nie ma, najwy­
żej rosół, a w Danii zupy się robi z cukrem.

Uczciwość jest tam wszędzie fenomenalna, taka, 
jak w Bułgarii. W pociągach wiesza się palta w ko­
rytarzu, w przedziałach w ogóle wieszaków nie ma. 
Walizki na statku leżą gdzieś ze sobą pomieszane, 
i w tym stanie się je wyładowuje, a potem na brze­
gu każdy wyławia sam swoją. Wszystko jest po­
otwierane. Na ulicy można zostawić rzeczy, pójść 
sobie i wrócić po nie. To samo na peronie Śniada­
nie ranne np. na statku polega na tym, że się za­
staje olbrzymi, zastawiony stół, na którym jest 
z pięćdziesiąt różnych dań, a poza tym kawa, her­
bata, mleko, śmietanka, owoce, konfitury, sardynki, 
etc. i każdy sam się obsługuje, a służba tylko uwa­
ża, żeby dolewać i dokładać. Cena jest jedna, ile- 
kolwiek się zje, ale nikt tego nie nadużywa, i nikt 
nie jest pilnowany. Nikt też w hotelach nie pilnuje, 
żeby odjeżdżający zapłacił rachunek, czy dał na pi­
wo, ani nie sprawdza, czy czego z pokoju nie za­
brał. Jeśli ktoś coś w tych warunkach spsoci, to 
chyba cudzoziemiec.

Zapytuje mnie Pani, czy Skandynawia jest religijna...

To jest temat bardzo szeroki i bardzo drażliwy. 
Kraje skandynawskie są protestanckie; religijność 
protestancka jest dla mnie osoFiście bardzo mało 
zrozumiała. Zdaje mi się, że w tych krajach, gdzie 
były bardzo zażarte walki religijne, w Norwegii'i Szwe­
cji, istnieje do dziś dnia silne napięcie przeciwko 
katolicyzmowi, bardzo podobne do nienawiści i za­
prawione pewną pogardą. Zdaje mi się też, że bez­
wyznaniowcy w tym kraju żarliwość religijną prze­
nieśli na oddanie różnym doktrynom, które Polako­
wi wydają się dość oderwane od rzeczywistości. 
Ci doktrynerzy, niezmiernie zresztą radykalni, z któ­
rymi się zetknęłam, wydali mi się nadzwyczaj sym­
patyczni; ludzie to wysokiej klasy duchowej i ogrom­
nej czystości moralnej. W ysiłek ich —skierowany do 
osiągnięć czysto materialnych, a tak pełen osobi­
stych poświęceń —zapewne dąży, mimo ich wiedzy, 
w myśl obietnicy Bożej, do Królestwa Bożego na zie­
mi. Dokąd jednak Duch jakiś nie powieje nad ich 
robotą, będzie ona zawsze człowieka wierzącego 
przygniatała świadomym materializmem celu i osiąg­
nięć. Dalszą rozmowę przerwał gwałtowny szum 
w telefonie —  myślałam że to anioł przeleciał, w y­
wołany słowami poetki — tymczasem to był tylko sze­
lest urzędowych dokumentów, które właśnie wrę­
czono, zaklętej w kształt sztywnego radcy Emsztetu 
płomiennej dziwożonie z puszczy litewskiej rodem...

Ludwika Ciechanowiecka
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BELETRYSTYKA

S A M O B Ó J S T W O  M I S S  P O L O N I I
Pokój sypialny zasnuiuał mrok wczesnego zimo­

wego poranka.
W  miaroiny rytm i bezpieczeństwo snu mdarł 

się z przyległego gabinetu dźwięk zegara. Pięć krót­
kich uderzeń zmąciło ciszę, by nagle ru popłochu. 
zatonąć z poinrotem iu repetierze. Ale cisza już 
pierzchła.

Ledwo dosłyszalny szmer dochodził z rozłoży­
stego tapczana.

Mecenas od kilku chuiil leżał z otwartymi ocza­
mi, jakby tu oczekiwaniu sygnału czasu. Teraz za­
czął spokojnie wstawać, usiłując jak najciszej opu­
ścić sypialnię.

Obok na tapczanie, głęboko wtulona w poduszki 
spała żona. Pragnął jej nie zbudzić. Na progu stanął. 
Powoli obrócił się całą postacią ku pokojowi, w zro­
kiem przeniknął ciemności. Nic się nie poruszyło. 
Odetchnął z ulgą. Spała. Zamknął drzwi i swobodnie 
skierował się ku łazience. Miał zaledwie czterdzieści 
pięć minut do odejścia pociągu, a po wczorajszej 
rozmowie bał się rannych dąsów i kapryszeń, 
a może nade wszystko drżał przed możliwością 
własnej zmiany decyzji.

Bo właściwie nie wiadomo skąd zaświtała mu 
wieczorem myśl nagłego wyjazdu do Pabianic,

Gdy przygotowany neseser stawiał w przedpo­
koju pod lustrem, usłyszał za sobą głos Nusi, ma­
skujący lekkie drżenie sztucznym spokojem.

—  Lechu, co to? Znowu wyjazd? Gdzie? Do­
kąd? Czy zdarzyło się coś nieprzewidzianego?

—  Jadę Nusiu jak zwykle, do Pabianic.
—  Przecież dopiero co tam byłeś! A jeździć 

masz obowiązek tylko dwa razy w miesiącu. Więc 
po cóż?... Czy uważasz, że za mało mam dni, spę­
dzanych samotnie? Lechu...

—  Kaprysisz, Nusiu, jak to masz we zwyczaju. 
A wiesz dobrze, że obowiązki moje w Radzie Nad­
zorczej są poważne i wymagają często mej niezapo­
wiedzianej obecności. Robię zresztą to tylko co mi 
dyktuje poczucie odpowiedzialności. Od trudów, 
jak widzisz, nie uchylam się. A ty, jako moja żona 
musisz się z tym pogodzić.

W yrozumowane słowa męża padały zimno i po­
woli. Młoda kobieta słuchała spokojnie. Długie wą­
skie palce pobielały jej tylko w zbyt mocnym splo­
cie rąk, a dziecinna, jakby jeszcze przykrótka nieco 
górna warga nerwowo drżała.

—  I tak będziesz jeździł ciągle?
W tym pytaniu taiła się dziwna gorycz pewności, 

że już zawsze będzie wszystko, tak jak on zechce;

choćby nawet nie dla rzeczywistej potrzeby, lecz 
dla chęci podporządkowania jej osoby swej woli, 
czy władzy nad nią sprawowanej.

Wewnętrzną najgłębszą pewnością Nusia wie­
działa, że ten wyjazd nie był konieczny. Nie umiała 
wszakże dociec jego przyczyny. A rozterka nieja­
snych przypuszczeń, podsycana nieodwołalnością 
postanowienia męża, wzburzyła w młodej kobiecie 
falę sprzeciwu pokrewnego uczuciu pokrzywdzenia.

Jakże w życiu codziennym z nią się nie liczył! 
A przecież tak niedawno się pobrali! Tak niepo­
wszednio usłała się ścieżka ich romantycznej miłości.

Podziwiała los, który ją tak szczodrze wyróżnił. 
Posiadała nie tylko młodość, ale i piękność tej mia­
ry, która pozwoliła jej osiągnąć czołowe stanowisko 
Miss Polonii!

Epizod życia, utkany z hołdów i niezatartych 
wrażeń. A potem, potem przyszło to najmilsze w y­
różnienie—miłość Lecha!

Jakże się czuła upojona i szczęśliwa!
Myślała, wierzyła w dziewczęcym zaufaniu, że 

i nadal życie jej powinno się splatać z wydarzeń 
wielkich, barwnych, pełnych treści, Rzeczywistość 
szybko przywróciła równowagę tym zawrotnym złu­
dzeniom.

Chropowata szarość drobnych nieustannych starć 
i kanciastość przeciwności rozzuchwalała się wokół 
niej z dnia na dzień i osaczała niezdrowymi opa­
rami ich pozornie harmonijne współżycie.

Ta odmienność pomiędzy rzeczywistością a ma­
rzeniami wzbudzała w Nusi początkowo zdumienie, 
potem niepokój, aż wreszcie wtrąciła młodą kobietę 
w nerwowy stan szamotania się i... bezradności.

Nieustannie drżała przed jakąś nieprzewidzianą 
przykrością, zgotowaną jej przez Lecha. I teraz nie 
spała oddawna.

Wiedziała, kiedy Lech wstał i wysunął się z po­
koju. Nie chciała jednak najmniejszym odruchem 
odmienić toku wydarzeń.

Z trudem utrzymywała miarowy oddech i trwała 
nieporuszenie, aby zachować pozory snu.

W ieczór wczorajszy ciężko zawisł nad nimi. Nu­
sia nie mogła odżałować bezskutecznych zaklęć i go­
rących próśb, aby tylko Lech nie pojechał.

Nie mogła też ich cofnąć, a z jakąż uczyniłaby 
to rozkoszą.

Lech demonstracyjnie akcentował niezłomność 
swego postanowienia. Nie doceniał, jak blisko gra­
niczyło ono z oschłością serca i zimnym egoizmem.
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I jak raniło ją dotkliwie, a przecież bez uzasadnio­
nej przyczyny.

Teraz pochłaniały ją wątpliwości: czy się pożegna, 
czy obejmie ją dobrym, mocnym uściskiem, pomie 
kilka serdecznych słóm? A może uśmiechnie się 
z pobłażlimą ironią nad jej «kapryszeniem», jak 
zmykł był określać mszystkie jej gorące protesty?

Czuwała, nasłuchiiuała...
Ciszę nocy —z rzadka przecinały urywane dźwięki, 

dopływające z głębi mieszkania.
Prawie natychmiast przy chwyty wała je i tłumiła 

czyjaś baczna dłoń, mimo to Nusia rozpoznawała je 
napięciem nerwów.

Wiedziała, że Lech był już zupełnie ubrany, że 
nawykowo zdjął z wieszaka melonik, przetarł go 
aksamitną poduszeczką i położył na mahoniowym 
stoliku pod lustrem. Charakterystyczny pogłos zde­
rzenia sztywnego kapelusza z powierzchnią stolika 
powiadomił ją o tym.

W pewnej chwili wysrebrzył się brzęk łyżeczki, 
niebacznie obróconej, a potem już tylko lekki szmer 
odmykanych drzwi, trzask opuszczanego zamka 
i ostatnie... przekręcenie klucza od zewnątrz.

Koniec.
Nusia teraz dopiero odczuła, że leży wyciągnięta, 

jak struna. Że mięśnie, aż boleśnie ma naprężone, 
i że teraz, po rozluźnieniu tej wyczerpującej postawy, 
przez jej kończyny przebiegają dotkliwe pęcherzyki 
i szybkie ukłucia świadomością objętego odrętwie­
nia. Lech odjechał bez pożegnania.

Rozpierzchłe myśli gubiły się w błyskawicznym 
locie i w popłochu wypychały jedna drugą.

Dlaczego, dlaczego Lech tak postąpił? Dlaczego 
tak. się zmienił? A może teraz był nareszcie sobą 
i ona zaczynała go widzieć właściwymi oczami? Czy 
byłby to już kres uczuć?

Nusia siłą zaciskała powieki, które wytłaczały na 
rzęsy szybkoschnące łzy.

Rozognioną twarzyczką przywarła do poduszki. 
Czuła, iż się buntuje całą swą istotą przeciwko do­
znawanej krzywdzie.

—  «Widać mu spowszedniałam, bo wygasa mój 
rozgłos i blednie nimb Miss Polonii. A więc nie ja, 
lecz wszystko to co stanowiło wówczas nieodłączność 
mojej osoby pociągało go do mnie! Zaspakajało próż­
ność mężczyzny. Och! dobrze, dobrze zdać sobie 
z tego jasno sprawę, choćby teraz, choćby teraz...»

Myśli porywiste i smagające wzniecały najbole­
śniejsze refleksy w zakamarkach uczuć.

I Nusia przez mgnienie zatęskniła nawrotem ser­
ca do tej błyskotliwej i sztucznej teatralizacji, jaka 
towarzyszyła ich zaślubinom, podróży poślubnej 
i tym pierwszym tygodniom ich życia

Zaledwie miesiące dzieliły ich od tych wspomnień.
Gdziekolwiek przybyli wszędzie entuzjastycznie

ich witano. Nawet w zacisznej oberży nad Morskim 
Okiem publiczność zgotowała im owację. Ciążyła 
im wtedy ta ludzka spontaniczna życzliwość, której 
źródłem były przecież nie tyle porywy serca, co 
wiecznie nienasycona żądza sensacji.

Lech szalał, że ludzkie natręctwo ani na chwilę 
nie pozostawia ich w spokoju. A teraz gdy to wszy­
stko minęło, a życie ich, odgarnięte od światowego 
traktu, zaczęło powoli żłobić swój własny szlak, da­
wał się coraz częściej odczuwać między nimi brak 
wewnętrznego zespolenia.

Teraz, gdy wreszcie zaczynali żyć dla siebie, Lech 
bez powodu się przeobrażał. Dawniej tkliwy i ry­
cerski, stawał się kanciasty, despotyczny, nazbyt su­
rowy, nieomal szorstki.

Czyż możliwe, aby dla nieustannego podsycania 
żywości uczuć był Lechowi potrzebny ten pozornie 
znienawidzony hołd i poklask tłumu, składany Miss 
Polonii?

Nusią wstrząsnął dreszcz oburzenia, czuła jak 
ścierpła jej skóra. Postanowiła całym wysiłkiem woli 
uchylić dręczącą niepewność. Postanowiła działać 
i przeciwstawić się wrogiej rzeczywistości. Ale jak? 
Natłok wzburzonych myśli spiętrzył się w głowie, 
ciężkiej od łez, i zawirował w poszumie młodej krwi.

Nusia bezwolnie, z uczuciem głębokiego wyczer­
pania zapadła w poduszki, a czad snu, niepostrze­
żenie dla niej samej, odgrodził ją dobroczynnie od 
od dręczącej jawy.

-5C- -5f
*

Rzeźki wiew lutowy smagnął wygolone policzki 
mecenasa i spłynął wzgłuż całego ciała rozperlonym 
uczuciem wstrząsu. Byłby mecenas chętnie piechotą 
podążył na dworzec, gdyby nie śpóźniona pora. Ha­
łaśliwie zatrzaśnięte drzwiczki taksówki odgrodziły 
go od pędu powietrza.

Pod melonikiem dojmująco i chrapliwie zabulgo­
tał wysiłek wysłużonego motoru, wmontowanego 
w zdezelowany wóz, który nie rościł dobrych nadziei.

—  Psia krew —mecenas przez zęby strzyknął 
przekleństwem—jeszcze się śpóźnię! 1 zdjął melonik, 
by choć na chwilę uwolnić głowę od przykrego 
ucisku.

Gwałtowne zachybotanie pudła, a potem nagłe 
znieruchomienie oznajmiło, że są na stacji.

Prawie w ostatniej chwili przydeptał mecenas 
stopień wagonu, który z bezwładu wytrącały już 
miarowe obroty kół.

Jakoś niezręcznie wrzucił neseser i sam zapadł 
w poduszki oparcia.

Przedział był pusty.
Świadomość zupełnej samotności ogromnie me­

cenasowi dogadzała, Czuł potrzebę przetasowania 
nurtujących go doznań i zbudzonych wątpliwości.

Mózg żłobiła mu nieustanna myśl o Nusi. Jakże
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często przych m ytym ał się ostatnio uj obcoiuaniu 
z nią na odruchom ej i nie m iadom o skąd płynącej 
przekorności.

Jakby z nakazu jakiejś nadrzędnej inoli, mbrem 
najistotniejszym młasnym intencjom, mznosił praco- 
micie zaporę sztucznej pomściągliiuości pomiędzy 
nich oboje

Oszałamiająca potęga przeżyiuanego szczęścia lui- 
dać go przerażała.

Wiedział tylko jedno. Życie po myczerpaniu 
ekstaz i uniesień przynosi zamsze otrzeźmienie. Im 
miększe zapamiętanie m niepodzielności uczuć, tym 
dotklimsze przebudzenie się do rzeczymistości.

W  urojonej obamie przed nieubłaganą kolejnością 
zjamisk, mecenas bronił się nieopatrznie młasnemu 
szczęściu!

Chłeptał je —zamiast się nim zuchmale upajać. 
A ono, m mścimym odmecie krztusiło go smą mart- 
kością! 1 pozostamiało uraz zachłyśnięć —zamiast bło­
gości dosytu.

Ambicją Lecha było zachomać panomanie nad 
porymającą żymiołomością ich mzajemnych uczuć 
i nad umiarem ich przejamóm.

A m mysiłku, jakim tę pomściąglimość sobie na- 
kazymał, zatracił poczucie rzeczymistości. Niemytłu- 
maczoną zmiennością smych nastrojom i zachoma- 
nia płoszył Nusię, szorstkością tłumił jej uczucie 
i prostotę obcomania, zabijał ufność, zniekształcał 
snute marzenia o ich mspólnym życiu.

—  Lechu, jakże jesteśmy szczęślimi! Po nad 
mszelką miarę —pomtarzała nieraz Nusia, mtulając 
mu uj ucho roztrzepotane usteczka —czyś myślał, 
czyś myślał, że aż tak będzie?

A potem, jakby m nagłym popłochu zaklinała 
przyszłość.

— A jutro będziemy jeszcze szczęślimsi, bo stać 
nas na to oboje. —I przymierała do niego całym cia­
łem ufna i szczodra zarazem.

Lech czuł, że zatraca się m tym nomym życiu. 
Ten do niedamna zdyscyplinomany, nieugięty reali­
sta, z trudem przymołymał do działania resztki moli, 
aby dla zasady, dla skontrolomania psychicznej 
spramności stłumić m zarodku żymiołomy porym, 
pchający go do oddania się bez zastrzeżeń temu bez- 
miaromi szczęścia, jakie na niego spłynęło.

Lech mierzył, że asekuracja przed druzgoczącą 
przyszłością, która zamykać m sobie musi jakiś kres 
tego feerycznego przeżycia —jest jego obomiązkiem.

Ktoś przecież z nich dmojga musiał trzeźmo spo­
glądać m przyszłość! Ktoś musiał zakreślać granice 
porymom, które są przemijające!

A kto miał czumać nad trmałością ich mzajem- 
nego mspółżycia, jeśli nie on, okrzepły latami i do- 
śmiadczeniem?

Tylko, czy m nadmiernej gorlimości o przyszłość,

Lech nie marnotramił przypadkiem bezcennego daru 
losu —ich teraźniejszości?

Psuł nieoględnie zaranie ich miłości!
Psuł szczęście! — psuł szczęście!
Rytmiczny stukot pociągu podchmycił uporczymą 

myśl i namiązymał ją miaromo na motomidła po- 
szczękujących kół.

Mecenas nagle żachnął się, jakby m obronie przed 
natarczymością docierającej do niego śmiadomości. 
Wynik obrachunkom i rozmażań był konkretny, 
lecz.., niezadamalający. Mecenas nie znosił odmrotu, 
nie myobrażał też sobie możlimości młasnej porażki.

Czasu zbrakło jednak na spokojne przemyślenie 
do końca jakichkolmiek postanomień, gdyż kurier 
mpadł na stację, znieruchomiał, a m chmilę potem 
ludzki gmar mypełnił gorącą falą przedział po brzegi.

I już tak m nieustannym zespoleniu z ludźmi po­
toczyły się dalsze godziny mecenasa. Chmila rzetel­
nej autoanalizy cofała się na plan dalszy, a z odda­
lenia traciła myrazistość dociekań.

Więc, choć błąkały się m zakamarkach podśmia- 
domości mecenasa jakieś noiue poglądy, jakieś nie- 
mykrystalizomane obietnice zmiany postępomania na 
przyszłość —to jednak zaczynał być rad, szczerze rad, 
że tym razem postanomienia nie zm ienił.. i myjechał.

W  Pabianicach raczej markomał urzędomanie, 
aniżeli pracomał. Wszystko zastał m pogotomiu i po­
rządku, mimo iż spodziemano się go dopiero pod 
koniec przyszłego tygodnia.

Na fabrykę i do magazynom zajrzał raczej dla 
zabicia czasu, niż z potrzeby.

Witano go mszędzie z życzlimością i szacunkiem, 
nie ukrymano jednak pomszechnego ździmienia.

Namet przodomnik z posterunku policji, prężąc 
się służbiście przed mecenasem zakrzyknął: «O! co
za niespodzianka! Pan mecenas znóm do nas zamitał?!»

Tak, ten przyjazd był dla mszystkich niespo­
dzianką, nie myłączając samego Lecha!

On jednak z uporem trmał m prześmiadczeniu— 
że dobrze się stało!

Nie mógł przecież dopuścić, aby Nusia spostrze­
gła, że ma nad nim jakąkolmięk mładzę.

Jej kapryśność i urocze rozgrymaszenie, bezspor­
ne atuty Miss Polonii, przymykłej, że każde jej słomo 
staje się rozkazem, mogły groźnie zamażyć na ich 
mspólnej egzystencji.

Lech mięc musiał być przemidujący.
Czy jednak czynił to istotnie m obronie ich 

szczęścia? Czy może raczej m obronie młasnego 
autorytetu i m imię zachomaniu uśmięcónej tradycją 
i mygodą przemagi nad żoną?

Mimo to jednak mecenas zdobył się na pemien 
myłom m smym memnętrznym obmaromaniu. Posta- 
nomił przyspieszyć pomrót do domu.
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Z kancelarii zadziuonił na stację z zapytaniem 
kiedy odchodzi kurier do Warszamy.

— Szósta rano, panie mecenasie — informomała 
uprzejmie urzędniczka —mamy pemne odchylenia od 
rozkładu mskutek zasp śnieżnych i uszkodzeń toru.

Mecenas mycedził zdamkome «dziękuję», podąża­
jąc za tokiem młasnych myśli: «a mięc jednak... bę­
dzie trzeba zanocomać! No, trudno!»

Rad z tego obrotu spraiuy był jedynie dyrektor 
ruchu, który uśmięconym zinyczajem zamsze u sie­
bie gościł mecenasa. 1 teraz już kasomał się na par­
tyjkę bridgea.

— Skrzyknie się dmóch, trzech... no i zacną kolację 
przygotuje nam Klimkoma, żeby mecenas nie bardzo 
klął ten przymusomy nocleg — mómił żymo dyrektor. 
I ochoczo obracał już tarczę telefonu, myszukując 
pieczołomicie młaścime kółeczka cyfr.

Mimo, iż panomanie nad nermami było codzien­
nym namykiem mecenasa, dziś jakoś z mysiłkiem 
przebijał się przez narastającą zemsząd gęstość atmo­
sfery. Męczyła go myśl o Nusi.

Może jednak postępomał zbyt beziuzględnie? 
I młaścimie dla jakich pomodóm? Czym Nusia pod­
sycała tak jego czujność i zmysł przecimstamienia?

Pustotą, egoizmem, mymaganiami?
Chyba, chyba tylko zaminiła nadmiarem miłości, 

której mu nie szczędziła i której oczekimała od 
niego!

W ięc czemu ją krzymdził?
Krzymdził... krótki skurcz zmiązał na chmilę mię­

sień policzkomy mecenasa ze skronią damnym, za- 
pomianym mojskomym trickiem. Lech pochmycił się 
na tym skurczu.

Skończy się to mszystko— od jutra!
Nusia, m niemytłumaczonych zmianach jego na­

strojom, nie będzie miała pomodu doszukimać się 
zmiany uczyć— która, nie istnieje! Nie będzie się już 
nigdy dręczyć z jego przyczyny.

A teraz bridge! To doskonale. Wygładzą się my­
śli, znieczulą nermy, niech się mszystko m człomie- 
ku ukołysze,

I z tym nastamieniem zasiadł mecenas do kart.
—  Co już kolacja? zadzimili się panomie, gdy 

Klimkoma grzecznie prosiła do jadalni.
—  Ach! jak miło rozprostomać kości po długim 

siedzeniu — stmierdzał z zadomoleniem jeden z gra­
czy. Rozpostarł ramiona tak szerokim gestem, że su­
chy trzask stamóm rozległ się m gabinecie.

Gospodarz, nampół stojąc, notomał rozgrymki 
na zielonym suknie stolika, mylił się m pośpiechu 
i szczoteczką niecierplimie mzniecał nikłe obłoczki 
kredy.

—  No, już chodźmy, chodźmy!— przynaglał — tylko 
bez kasacji, sekmestróm, postępomań spadkomych 
i innych mażnych spram, moi panomie!

W jadalni zrobiło się gmarno i mesoło. Jasne 
śmiatło, dobrze zastamiony stół i obiecujące zapachy 
gorącego dania, mszystko to nastroiło tomarzystmo 
na najlepszy ton serdeczności i zaufania.

—  Panomie, miło nam przy kieliszku, ale pośpie­
szajmy, bo jeszcze mozolna praca nas czeka —sy- 
gnalizomał ktoś przezornie. Dyrektor zadziuonił na 
Klimkomą.

W  otmartych drzmiach zamiast roześmianej tma- 
rzy gospodyni zarysomał się policjant m urzędomej 
postamie.

— Ja do pana mecenasa...
—  A to Gontala? Jużeśmy się midzieli dziś. No 

cóż pomiecie? Czy znomu jakieś przepisanie gruntu 
na żonę? Od przybytku głoma nie boli —żartomał 
mecenas życzlimie.

—  Ja po służbie — zachrypiał policjant, patrząc tę­
po przed siebie.

Posunął się pół kroku i zupełnie nie służbomo 
zdjął z głomy czapkę, aby ją bezmyślnie obracać 
m kółko między palcami.

Mężczyźni spojrzeli po sobie. W  pokoju zły miem 
ściął pomietrze.

—  W ięc z czym? — przekroiło ciszę pytanie me­
cenasa,

Policjant nie zmienił postamy.
W  przyległym gabinecie rozdźmięczał się natar- 

czymie telefon. Podbiegł dyrektor ruchu.
—  Pana mecenasa proszą...
—  To mzględem tej miadomości od żony —zaga­

dał szybko i bezładnie policjant —ja sam ze siebie 
przyszedłem uprzedzić, bo u nas przed godziną ode­
brali z Warszamy ten «melidunek» na policji, że 
pani mecenasoma się zabiła

—  Samobójstmo!? Mecenasomej!?
Spojrzenia mszystkich zestrzeliły się, jak na ko­

mendę, na myniosłej postaci mecenasa, stojącego 
m półobrocie.

Tak, jak kieromał się m stronę telefonu, tak 
znieruchomiał. Z zatkniętą pod brodą sermetką 
i uchylonymi ustami, z pomiędzy których, zmolniony 
bezmładem szczęk, mysunął się kęs chleba.

Piermsza chmila odrętmienia ustąpiła pod nainro- 
tem krmi spłymającej do serc. Pormano się z krze­
seł. Zagotomało się paniką bezrozumnych gestom, 
szamotań i okrzykom.

—  Telefon, telefon, trzeba podejść do telefonu.
Ale przy aparacie stał już mecenas i kredomą

tmarzą znaczył się na tle ciemnych obić gabinetu. 
Ręka ujmująca słuchamkę drżała jak m febrze, dru­
gą mparł m oparcie klubomego fotela, ale głos 
brzmiał jasno i dobitnie.

— Tak, przy telefonie. Wyjechałem dziś. Rano. 
W  domu? —mszystko m porządku. Czy nie miałem 
przykrego starcia z żoną. Nieeee...
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Paroksyzm nermomego kaszlu zdłamił ostatnie 
słoma mecenasa.

—  Ale może teraz z kolei, ja zapytam, bo do­
tychczas tylko ja jestem indagomany. Skąd ten te­
lefon. Skąd miadomość o śmierci mojej żony; kto 
miedział, że ja tu jestem!?

Dzmoniła redakcja «Wiadomości Aktualnych» 
oddział m Pabianicach. Przed chmilą otrzymano te- 
lefonogram centrali z Warszamy z poleceniem sko- 
munikomania się z mecenasem, aby od niego za­
sięgnąć bliższych szczegółom.

A mięc to już była druga droga, po której nie­
szczęście docierało do niego!

Połączyć się z domem! Za mszelką cenę otrzy­
mać natychmiastome połączenie.

Dyrektor ruchu mydzmaniał już na aparacie 
m przyległym kantorze. Zdobymał szturmem połą­
czenie z Warszamą!

Linia była mciąż zajęta!
Mecenas nie mypuszczał z rąk słuchamki!
—  Pani! Pomiadomiono mnie o samobójstmie żo­

ny! Ja muszę miedzieć, czy to pramda?
I z tego okrzyku mecenasomi pozostała jedyna 

śmiadomość, że istnieje młaścimie tą mątłą iskierką 
nadziei —że to nie pramda!

Błyskamicznie osmobodzona linia. Mecenas chło­
nie kolejność połączeń. Liczy sygnały. Przeciągły 
dzmonek. Dom. Nareszcie.

—  Hallo! Kto mómi? Ach to ty, Lechu! Jak się 
masz! Nusi? —Nie, nie ma! Właśnie przyszedłem, że­
by ją odmiedzić, bo rano telefonomała, żeś nagle 
myjechał. No i czekam od godziny, a jej nie ma.

Ojciec!
Mecenas uprzytamnia sobie, że ojciec jest ciężko 

chory na serce! Ojciec o niczem nie mie, ale jego 
o nic nie można zapytać.

W  słuchamce rozmazuje się bełkot niezrozumia­
łych myrazóm: «jak Nusia, m jakim była humorze, 
kiedy myszła...? A może jest Rózia? Niech Rózia po­
dejdzie do telefonu i opornie, co pani robiła cały 
dzień!»

Ojciec źle chmyta pomazane słoma, bezład my- 
ślomy mecenasa rozdrażnia go i uderza nieprzyjemnie.

—  Na cóż ci Rózia, kiedy ja jestem przy telefo­
nie? Cóż ona ci mięcej pomie! Kończą się trzy mi­
nuty? No, to dzmoń za godzinę. Nusia, pemno już 
będzie. Czekaj, no, czekaj... ktoś dzmoni od frontu! 
Może, Nusia? No, przyszła?... Prędko, prędko, Lech 
chce z tobą mómić.

—  Hallo, to ty Lechu? No, słucham.,, mysrebrzył 
się harmonijny głos kobiecy.

Lecz uprzejme pytanie pozostało bez odpomiedzi. 
Mecenas ciężko osunął się na fotel. Kroplisty pot 
zrosił mu pożółkłe czoło. Połączenie przermano.

W  pół godziny potem normalnie zamómiona roz- 
moma pozmoliła na szereg myjaśnień.

Mecenas m początkomym zapamiętaniu nie chciał 
mierzyć, że to Nusia z nim rozmamia. Że jest cała 
i zdroma. Przymołymał Rózię, aby zaśmiadczyła 
o pramdzimości jej istnienia.

Nie potrzebomał jednak myjaśniać pobudek sme- 
go postępomania, bo Nusia piermsza, śmiejąc się, in- 
formomała go o sensacji, która obiegła Warszamę. 
Zaraz po telefonie Lecha miała kilka zapytań z róż­
nych redakcji: czy żyje, czy to ona me młasnej oso­
bie odbiera telefon, czy jest zdroma?

W ieść o samobójstmie Miss Polonii zelektryzo- 
mała stolicę.

—  A przecież ty nie jesteś Lechu taki nieznośny, 
abyś mnie miał przymodzić do samobójstma —za- 
pemniała rozbrajająco i serdecznie.

Tę noc spędzili oboje na niestrudzonym mzna- 
mianiu kończących się rozmóm. Nigdy nie mieli so­
bie tyle do pomiedzenia, co młaśnie tej nocy. Roz­
dzieleni przestrzenią —zespoleni mzajemnym odzy­
skaniem.

Gdy mczesnym przedpołudniem dnia następnego 
mecenas pojamił się na progu domu, Nusia nie mo­
gła opanomać przerażenia.

Jakiż był inny! Dzimnie zmarty m sobie, posza­
rzały, a mklęsłe policzki i zapadłe skronie dodały 
mu lat. Uśmiechał się, tylko krmią nabiegłe żyły 
na czole mómiły myraziście o stoczonych niedamno 
zmaganiach.

—  Nuusiu! Złoociste! Moje mszyystko na śmiee- 
cie.—tulił zachłannie jej jasną głomę —mięc jeesteś, 
mięc mi cię nieee mydarto!

Nagłym myprostem ramion Nusia odsunęła się 
od męża.

—  Lechu, co tobie? Boże! ależ ty się zacinasz, 
Lechu!

—  Ciicho, to nic! To minie! Jak przeszło tooo 
najgroźniejsze — nieeepemność, czy żyje. Czy cię 
uujrzę taką .. taką o jedyne moje!

—  Teeraz piermszą rzeczą bęedzie odnaleźć 
spramcę tej pootmornej plotki.

* *
*

I mecenas rozpoczął energiczne dochodzenie. 
Zmrócił się o piermsze myjaśnienia do redakcji «Wia­
domości Aktualnych».

Tam nominę o samobójstmie Miss Polonii przy 
niósł sam naczelny redaktor z pobliskiego zakładu 
fryzjerskiego i mzburzony kazał spramdzić to źródłomo.

W  zakładzie mieść się rozniosła przfez manicurzy- 
stkę, której o tym strasznym mypadku opomiedziała 
stała klijentka, baronoma X. Baronoma, jak się po­
tem okazało, nie przeczytała tej miadomości m żad­
nym piśmie, tylko, msiadając przed Dmorcem Głóm-
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nym do taksómki, słyszała mydzierających się ga­
zeciarzy:

SAMOBÓJSTWO MISS POLONII!!!

Wśród gazeciarzy przepadł bez śladu pomysłomy 
autor sensacyjnego konceptu. Ale chłopcy myznali, 
że dotklima zadymka, szalejąca tego mieczora, i za­
stój m sprzedaży czasopism natchnęły ich genial­
ną myślą mzięcia na kamał publiczności.

I stało się! «Kaczka gazeciarska» spełniła sine za­
danie. Chłopcy m fantastycznym tempie myzbyli się 
całego zapasu gazet. Nie pomyśleli jednak, że plotka 
tak błyskamicznie ukuta, lotem celnie my puszczonej 
strzały poszybuje poprzez ludzkie rzesze, aby ostrzem 
smym utkmić tak groźnie i boleśnie m sercu me­
cenasa. Maria Ankiewiczowa

Warszawa —kwiecień 1937 r.

LINIE I BARW Y STRÓJ I MODA

Czy o stroju m ożna mómić, jako o przedm iocie rozmazań 
arlystycznych?

Czy strój jest zjam iskiem  tylko przelotnym , drugorzędnym , 
czym ś tak błahym , iż nie marto mu pośm ięcić ani jednej chmili 
g łębszego namysłu?

Strój piękny ileż kryje m sobie pom abu! mszak jest insfynk- 
tomną potrzebą człom ieka, a zmłaszcza kobiety.

W szelk ie  m orały, które skazują na banicję piękny strój, 
i chciałyby go uczynić szarym  i bezbarm nym , sym bolem  prochu 
ziem skiego—«z prochu pom stałeś, m proch się obrócisz» — malczą 
z donkiszotom ym  uporem  przecim temu, co tkmi m najgłębszym  
instynkcie człom ieka.

A m oże ten dział, mzięty m opiekę przez kramcóm i kram- 
c.zynie, m ykoszlam iony, zm anierom any, zulylitaryzom any do tego 
stopnia, iż stał się przedm iotem  popisom  śm iesznego nieraz dy- 
letantyzmu, jest jedn ak czym ś, co m oże zainteresom ać głębiej 
n ietylko kobietę, dbającą o najm odniejszą suknię, ale także n ie­
jedn ego z artystóm, którego pendzel potrafi z martmych larb my- 
dobym ać kolory tęczy?

N ie m ając zamiaru naśladom ać poczytnych pism , pośm ięco- 
nych rozm ażaniom  m yrafinom anych arkanom m ody, m których 
przem ażnie nie o piękno chodzi, lecz o schlebianie gustom, lubu­
jącym  się m nom inkarstmie m odniczym  — będziem y starali się 
m dziale m ody rzucać lekkie szkice, nie m ające pretensji do kra- 
mieckiej m ądrości, ani do rozległej mszechstronnej, m szechogarnia- 
jącej manii pom iedzenia m szystkiego, aż do szczegółom  całko- 
m icie zbędnych, lecz m szczerym  pragnieniu poszukim ania piękna

om am iać będziem y to, co nam samym nasunie się, jako pom ysł, 
i to, co chmila przyniesie nam istotnie pięknego z zagranicy. 
A zagranica oma to Paryż.

Tam  m marsztatach kram ieckich stanęli do pracy tuż obok 
mistrzóm n ożyc i igły — artyści malarze, którzy na p apier rzucają 
mzory strojóm kobiecych, skom ponom anych nieraz z pramdzimą 
m aestrią zarómno m liniach, jak  i barm ach. Tam  m laboratoriach 
«nem dresses» i «nem gomns» dąży się do stmorzenia stylom ych 
strojóm, któreby, podnosząc urok kobiety dzięki harm onii rozmi­
niętych motymóm linii i barm y m ateriału, umydatniły linię i barmę 
ciała ludzkiego.

W  Polsce ten dział także już jest otoczony opieką artystóm. 
Pomstała Spółdzielnia «Inicjatyma», k tó ia  m ykonuje stroje kobiece 
medług projektóm artystek, um zględniając przede mszystkim, jako 
m ateriał len mileński oraz tkaniny m ełniane «Ładu».

A m bicją artystek polskich jest mprom adzenie m strój mspół- 
czesnej Polki tych przebogatych motymóm, które przeszłość hi­
storyczna i ornam entyka ludom a rozrzucają nam hojną dłonią.

Kilkakrotne pokazy publiczne tych artystycznych m odeli za­
znajom iły szerszy ogół z rezultatem  usilomań naszych artystek 
m tym kierunku.

Na zakończenie przytoczym y zdanie pana M aurice D onnay a, 
członka akadem ii francuskiej o m spółczesnej francuzce.

«Une fem m e peut être à la fois élégante et honnête; elle  
peut suivre la m ode et avoir de la bonté, de la pitié, de l ’a l­
truisme; elle  peut posséd er le sens esthétique et le sens social».

H elen a  Zahorska-Paulp

SYLWETKI PARYŻA
P a ry ż  na wiosnę — maj.

Paryż m ało się zm ienił od damnych, przedm ojennych czasom.
Żym e francuzeczki przeb iegające u lice m sm oicli mciętych 

typom ych dla F in-de-Siecle’u żakiecikach m yglądają zupełnie, jak ­
by żym cem  zeszły z obrazom  Renoira i Touluse-Lautreca.

W płym  malarstma im presjonistycznego na m odę ma mielkie 
znaczenie. W  ostatnich paru latach zarysom ało się duże podo- 
pieństm o m odnej sylm etki do lypóm , m alom anych m końcu ubieg­
łego stulecia przez słam nych francuskich m alarzy, którym naj- 
nom sze dziś malarstmo składa ukłon głęboki. To też stylizuje się 
m szystkie Paryżanki na miotkie dam y m kraciastych żakietach 
i m ym yślnych ozdobach na głomie.

M oda m iosenna 1937 jest jaskrama, m esoła egzotyczna i jak­
by m iędzynarodom a. O d mpłymóm egipskich, aż po hiszpańskie, 
od abisyńskich i arabskich (płaszcze spahisóm) aż do Jamy i T a­
hiti (modny kolor «rose ganguin») dalej idzie błyskotlim ość cy­
gańska (szerokie, sute spódnice kmieciste) i m reszcie pom łóczy- 
stość spokojnych fałd greckich. W idzi się to ostatnie m tunikach 
m ieczorom ych lansom anych przez M aggi Rouff i m sukniach

Koresp. własna.

bardzo długich, rytmicznie plisom anych, z lekkiej białej mełny. 
Jest to niem ątplimie mzoromane na antycznych rzeźbach z Lu- 
mru, które m nocy ośm ietlane, ściągają tłumy snobóm.

Suknie m iosenne—p om ieszanie różnych epok, krajóm i typóm. 
Każde m iększe m ydarzenie, każda mystama, czy też śmieża jakaś 
slama aktorska mpromadza nome rzeczy do mody, zasila pom y- 
słom ość m ielkich kramcóm. Złocistość cery, m odne szminkomanie 
skóry żółtym i kremami to mpłym rem elacyjnej mystamy Rubensa 
ściągniętej z całego śmiata pt. «Rubens i je go  epoka». Hinduskie 
sarongi, ostatni krzyk m ody na plażę, to mpłym mystamy gangui- 
na, zaś szał tiuli i gaz przezroczystych przypisuje się mystamie 
zbiorom ej dzieł D egasa.

Prom ieniom anie Paryża m dziedzinie m ody znajdzie nome sm oje 
źródło pom ysłom  m obecn ej W ystam ie Pom szechnej. Tak bomiem 
działo się i poprzednio. W arto przypom nieć, że mystama pom- 
szechna m 1887 roku, ściślej zaś m óm iąc mieża Eifla, stanomiąca 
mómczas jej clou, mymarła mielki mpłym na strój kobiety całego 
śmiata. Fryzura z lokóm «a la Tour Eiffel», rękam y «a la Tour
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Modna sylwetka Paryża.

Eiffel», inszelkiego rodzaju ozdoby obiegły śiuiat. Ostatnio zaś 
mystama kolonialna natchnęła dyktatorom m ody, inielu oryginal­
nymi pom ysłam i: A nnam ickie kapelusze, arabskie burnusy itd. 
Jest rzeczą nieinątpliiuą, że i W ystaiua W szechśiuiatom a iu 1937 
roku odegra dużą rolę uj modzie. A le trudno jeszcze batuić 
się iu proroctiua.

* *

T eraz m iosenne pytania.
O statnie uczesania?
Loki przybrały u j  tym roku kształt okrągłego luianka dookoła 

głoiuy. Nad czołem  się ten luieniec zaczyna, często bez prze­
działka i oplata do góry zaczesanym i lułosami czaszkę dookoła. 
W zoroiuane jest to nieiuątpliiule na koatiurze z tziu. postiszam i. 
Przez całą  zim ę ten kształt był po prostu oboiuiązujący. A le te­
raz na lato tuidzi się już uczesania sm obodniejsze, loki p o jed yn ­
cze, grzyiuki. A m anekiny iu inielkich dom ach m ód noszą długie 
tułosy, lekko sfaloiuane, op adające  z tylu praiuie do ramion. O d 
paru lat uczesanie nie miało zd ecydoiuanego charakteru. T eg o  
roku m oda m yraźnie zażądała: bez ondulacji, gładkie lśniące 
m łosy i je d e n  podłużny m ałek dookoła jak korona. Słamny fry­
zjer A ntoine każe tak bardzo lśnić lułosom, że je nainet na inie- 
czór pokryiua lakierem . Siiuiejące panie barmią głoiuy na szafi- 
roiuo i fiołkoiuo.

M odne kapelusze?
W ielk a  rozm aitość form kapeluszy poziuala na kom pozycje 

indyiuidualne. O b ok luysokich śpiczastych głóiuek, obok «cano- Modne sylwetki Paryża.

tieróiu» i cylinderkóiu spotyka się płaskie talerzyki i słom koiue 
berety marynarskie, zdarte z czoła, uiłożone na tył głoiuy. K ape­
lusze, lanscm ane przez Schiapareli to zaiuijańce, chustki, sterczące 
po murzyńsku, albo słom koiue koszyki uiłożone do góry dnem, 
lub na dół. «Frivolités», które ozdabiają każdą kobietę i dodają 
jej czaru, są sekretem  podobania się. D o takich «frivolités» na­
leżą bukieciki hiacyntom, om oce, ptaszki, skrzydełka, klipsy, kla­
merki, lustążki...

Ubrania spaceroiue?
T o  kostiumy m szelkiego rodzaju, żakiety o kroju kraiuieckim 

z grubej, miękkiej mełny, rozszerzone iu ram ionach, do różnoko- 
lorom ych spódniczek. Nosi się też żakieciki m ełniane do sukie­
nek p op ołud n iou ych . Np.: poziom koiua kurteczka do czarnej 
gładkiej sukni. O prócz tego ostatnim krzykiem m ody są kostiu- 
miki jedm abne, drukoiuane luzorzysto m przeróżne napisy, nuty, 
cyfry, obrazki Paryża, pomniki. . «La vogue des tailleurs imprimés». 
I irszędzie  napis ułożony iu kształcie ornamentu: exposition... I szał 
guzikóiu, dzim acznych, z ceramiki, iu kształtach ziuierząt ryb, ptakóiu.

Palta i płaszczyki zapinane na «éclair’y», pełne zakładeczek 
ozdobnych kieszeni. Moda mełny i płócien! Paryż umielbia 
m ateriały firmy Rodier. Są niesłychanie drogie. Przypom inają na­
sze sam odziały lniane i mełniane. Są m yrabiane iu m ałych ilo­
ściach i na tym p olega ich cenność. Jakaż stąd okazja dla po- 
m ysłom ej Polki. Ubrać się najm odniej i bardzo tanio! «Ład», czy 
też «Len W ileński», czy też «Arm» dostarczy najpiękniejszego 
materiału z pem nością.
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A  w ieczoro w e suknie?
K olekcje  Rochas i L e lo n g ’a ukazują dzimy niepraw dopodobne, 

hiszpańskie spódnice, ozdabiane stosami kw iatów  sztucznych, ja ­
rzyn i o w o có w . Pom ieinne gazy, naszyinane m uszelkam i i paille- 
te ’ami, szklanym i kulkami, i kamalkami blaszek. Szerokie m arszczone 
krynoliny z przezroczystej krepy, aplikom ane drukom aną materią. 
Poza tym szaty z płótna zw yk łego  i piki, bardzo w ycięte  odsłania 
jące całe  p lecy. Płaszcze na to z siatki koloromej z rnłosia sterczą­
cego. W ieczoroin a toaleta Schiaparelli, to płaszcz w cięty, rozcho­
dzący się dołem  i ukazujący pod spodem  długie jedm abne szaramary.

M odne kolory?
T o  przede mszystkim biały i jasno-żółty ton naturalnej inełny 

a potem  inszelkie od cienie granatom ego i n iebieskiego. Z estaw ie­
nia «bleu-roy» z w iśniow ym  i czarnego z różow ym . Kolor «Tana- 
gra», terrakotowy i am aranly w przeróżnych odcieniach.

T yle  lat temu Tatiana u Żerom skiego znała te wszystkie 
czary: «M ówiła Piotrowi o cudach kapeluszy, z których najtańszy 
kosztuje kilkaset franków, o kreacjach balow ych  i w ieczorow ych,
0 arcydziełach W orth ’a i D oucet’a, o paltocikach i bluzkach, bi­
żuteriach «na których w idok oczy ślepną», o perfum ach i dro­
biazgach. C iągnęła  go na Rue de la Paix, gdy tam nad w ieczorem  
ruch najw iększy...» Lubiła w ałęsać się przed w ystaw am i, w zdy­
chać przed nimi i głośno marzyć».

* *
*

Jak w ie le  m iejsca w życiu  w spółczesnym  zajm uje m oda — 
m ożna się przekonać, spojrzaw szy na byle  kiosk z pism am i w  Pa­
ryżu. Żurnali m ód istnieje przeszło sto, a oprócz tego każde pi­
sm o codzien n e posiada raz na tydzień całą stronicę m ody z fo ­
tografiam i i rysunkam i.

N aw et «urzędówka» kom unistyczna «Humanité» ma stronicę 
m ody, gdyż w ym aga tego rozpow szechnienie pism a. Popularyza­
cja szyku jest olbrzym ia. Ubrana w tanie materialiki midinetka 
w ygląda z daleka rów nie w dzięcznie, jak  dama ubrana przez 
W ortha. T andeta paryska, póki jest nowa, ma w ygląd  bardzo 
efektow n y. U brać się można praw ie za każde pieniądze. Tylko 
trzeba m ieć smak. A tego Paryżance nie brak. U m iejętne przy­
stosow an ie do w łasn ego typu najprostszych rzeczy: W d zięk  formy
1 koloru. Każda gazeta codzienna dostarcza «patronów» do w y ­
krojenia, i francuzeczki sam e sobie szyją.

Irena Lorentow icz-Karw ow ska

!

Modna sylwetka Paryża.

Z TEATRU

COCKTAIL WIOSENNY TEATRÓW  STOLICY
T ak się złożyło ostatnio w teatrach w arszaw skich, iż praw ie 

na w szystkich scenach stołecznych panuje problem  kobiety. Mniej 
lub w ięcej n ow o czesn e Ewy, upostaciow ane w bohaterki sztuk 
różnych autotów , rozpraw iają się z kw estią praw a kobiety do 
w olności osobistej i pracy sam odzielnej. I przew ażnie jest to 
rozpraw a z jakim ś Adam em , a praw ie zaw sze z w łasnym  sercem .

W teatrze N arodow ym  Shaw każe Ć w iklińskiej rozpraw iać 
się z całym  tabunem  zdziczałych A dam ów , których stwardniałe 
nałogi i ob yczaje  zm iękcza i uszlachetnia w reszcie  jej «wieczna 
kobiecość». Lindorfów na i G ella  z dużym w dziękiem  interpretują 
dw a krań cow o odm ienne typy niew iast w «Adam ie i Ewie» 
w  teatrze Letnim; tu głodna chleba Ewa kapituluje przed głodnym  
m iłości Adam em , zyskaw szy jednak ustępstw a na rzecz um iłow a­
n ego przez sieb ie  zaw odu, do upraw iania którego z ofiarnym  
p ośw ięcen iem  dążyła.

D zielnym  szerm ierzem  w pojedynku z M aszyńskim b yła  Ro- 
m anów na w  sztuce C w ojdzińskiego w  teatrze Małym, gdzie trze­
cim partnerem  jest telefon, doskonale rozw iązujący zaw iły  pro­
blem  teorii snów  Frenda, M ała Kitty-M alicka robi w ielk ie  zam ie­
szanie w  potężnym  koncernie genew skim  i dokoła sw eg o  m ałego

paluszka owija najgrubsze i najsztyw niejsze spraw y zawikłań p o­
litycznych.

Rardzo brzydki odw et biorą sobie na «wolnej kobiecie» Lu­
bieńskiej paskudne Adam y w sztuce Salacroux w  teatrze Nowym  
i robią to z satysfakcją, jaskraw o i brutalnie. Przykro jest patrzeć 
na smutną m inkę schodzącej ze sceny w  ostatnim akcie Łucji 
Blondel, która nie w ie o tym, z jaką satysfakcją pom ści ją bardzo 
nien ow oczesn a nie — w o ln a kobieta ciotka-W ysocka.

O kazuje się jednak, że najbardziej n ow oczesną i praw dziw ie 
wolną kobietą była nasza prababcia G eo rge  Sand, która po prze­
prow adzce «Lata w Nohant» z teatru M ałego do Polskiego, w dal­
szym  ciągu patronuje tak w łasnej córce, jak i wszystkim  w sp ół­
czesnym  Ewom .

O ddzielnych kilka słów  należy się sztuce, n iedaw no zdjętej 
z repertuaru teatru N o w ego  «Nagrodzie Literackiej» Jasnorzew- 
skiej-P aw likow skiej.

Autorka, sam a odznaczona nagrodą literacką, z tem peram en­
tem i sw adą rasow ego pisarza odw róciła  m edal i pokazała nam
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go z odm rotnej strony. Szkoda, że rzecz myszła z marsztatu pisarki 
jakby niem ykończona, że m iejscam i prześm iecało białe tło kanmy, 
któremu brakło zahaftom ania. Może i T aida Serebrzycka Lubień­
skiej była trochę za poiuażna — brakło je j mdzięku ptaszka z ga­
łęzi, co jest podstam ą tej roli, Natom iast stara ptaszyca Dulę- 
bianka z dzióbkiem , schoiuanym  stale m piórka na młasnej piersi, 
była doskonała, jak róm nież i Krzymuska, broniąca n ieskalanego 
gniazda literackiego sinego pana -- H nydzińskiego, który nieopatrz­
nie zabainił się iu kukułkę. Skorzystała na tym sroka-złodziej — 
Jerzy Leszczyński, ze znieinalajacym  indziękiem zabramszy przyja- 
cielom i słatnę i narzeczoną.

Ze sztuką Jasnorzeinskiej jeździła  m ubiegłym  m iesiącu po 
proinincjonalnych m iastach Polski grupa artystótn Reduty, ciesząc 
się tnszędzie uznaniem  i poinodzeniem . Rolę T aidy grała b. 
zdolna pełna uroku i mdzięku Klara Sarnecka. Z  H. P.

Z FILMU

K O B I E T A  I F I L M
Nie ma takiej dziedziny, in której nie byłoby dorobku ko­

biecej tm órczości. Czy to m eźm iem y sztukę, literaturę, naukę, 
czy technikę — tnszędzie dadzą się odnotom ać naziniska piertnszych 
pionierek, zdobyinczyń słainy i bohaterstm em  smoim budzących 
podziin.

Nie mam zamiaru tutaj przytaczać nazmisk, ani opisytnać tru­
dnych maik, jakie staczać m usiały na różnych polach kobiety, że­
by um ocnić sm oje p ozycje, raz już zdobyte — dość na ten temat 
pisano i pisze się ieszcze, raczej przejdę odrazu do tematu, ob­
chodzącego najżyiniej kobiety z różnych środom isk i będącego 
utajoną tęsknotą tych mszystkich, które los obdarzył bujną fanta­
zją i rozbudził m nich pragnienie innego, p ełniejszego życia.

B ędę m óm ić o film ie.
Film... Przesum ają się przede mną tmarze kobiece, te naj­

piękniejsze, będące chlubą matki-natury i te, najbrzydsze, lecz 
obdarzone dzimnym czarem , który n ie pozm ala o nich zapom nieć.

Film... N ajpiękniejsza bajka z lat dziecięcych każdej z nas, 
która pom oli m cieliła się m życie, stała się najskrytszym  pragnie­
niem  naszych serc (każda z nas memnątrz sieb ie  nosi talent na 
miarę G rety G arbo i umaża siebie za... odrobinkę lepszą od niej)...

Artystki filmom e —  na codzień takie same, a m oże jeszcze 
biedniejsze dziem częta, tramione gorączką tęsknoty do spełnienia 
sm ych bajek dziecięctm a, co raz innych, co raz piękniejszych; b o ­
rykające się z troską o byt przez długie okresy, zanim  uśm iech­
nie się pem nego dnia los i otmorzy złotą bram ę pom odzenia, d o­
tychczas zam kniętą na głucho.

Artystki film om e... U śm iechają się do nas z ekranu, posyłają  
pom łóczyste spojrzenia, są czaromne, kochają inaczej, cierpiĄ ina­
czej, niż my — zm ykłe kobiety .. Pem nie też są inne... Są szczę- 
ślimsze.

A jednak...
W łaśnie ja  m smoim zam odzie spotykałam  się z nie jedną. 

Pytałam tak, z nienacka, niespodziem anie «Jakże, czy szczęślima». 
— O, tak! Zdobyłam  słam ę, znają m nie m szyscy, mam p ienią­
dze» — To m szystko. A  memnętrzne zadom olenie. Jakże, czy nic 
pani nie czuje poza tym mszystkim. Tu najsm utniejszy uśm iech 
jednej z gm iazd film om ych, um ielbianej na odległość, obdarza­
nej klejnotam i i km ieciem . «Kiedy jest się z daleka od tej kra­
iny bajki, m szystko m ydaje się daleko prostsze, mniej skom pliko- 
mane, m ym agające mniej mysiłku do zdobycia. Później pom oli 
dochodzi się do przekonania, że, aby stać się czym ś — trzeba ta­
kiego sam ego mysiłku moli i m ielkiej pracy nad sobą, trzeba 
mytrmania, jak m każdym  innym zam odzie. Praca filmom a jest 
daleko cięższa i bardziej m yczerpująca, niż m teatrze, gdzie łatmiej 
jest opanom ać sm oją rolę, mczuć się m osobom ość bohaterki, na­

dać jej pozory pramdy. W filmie zaś, każda scena jest kręcona 
odermanie, jako fragment, nie miadom o do czego i z jakim za­
kończeniem , dlatego też — aktorka zużyma się szybciej duchom o, 
zmuszając siebie do najm iększego skupienia, do opanom ania roli. 
Rozum ie teraz pani — kończy ze smutnym uśm iechem  — że p e łn e­
go zadom olenia dobry artysta nigdy nie osiągnie, bo zamsze ocze­
kuje od siebie innych mynikóm, niż te które osiąga».

Kobiety z filmu ..
W ym ienię tutaj tylko te, które po m ozolnej m spinaczce d o­

tarły mreszcie szczytu, te najgłośniejsze, o których każdy słyszał 
i dobrze mie, czym  zostały. Pola Negri —  m aleńka baletniczka 
z O p ery  W arszam skiej... Jadmiga Smosarska (o tej będę jeszcze 
dalej mómiła), Nora Ney, Barszczemska. Jak zm ykle doskonała 
i kobieca m każdej roli — Maria Bogda. Jasnomłosa, uśm iechnięta 
dziem czyneczka, Jadzia Andrzejemska, niezapom niana bohaterka 
«Matury» z teatru Adm entom icza i «W yroku życia», filmu, który 
dopiero za granicą zyskał rozgłos i pom odzenie. I miele, miele 
innych.

A Jadm idze Smosarskiej należy się tutaj sp ecjaln e m iejsce, 
jako jednej z pierm szych «gmiazd» polskiego ekranu S p otk a ły­
śmy się już kiedyś iu życiu i miałam okazję słyszeć zdanie «gmia- 
zdy» o trudności maiki, jaką prom adziła m sm ojej karierze fil- 
momej.

O pom iadała mi o tych dniach, które miały m sobie tylko 
czarność i strach przed jutrem, a potyin z kolei przeszła do zmy- 
cięskich chmil, do momentu, kiedy stała się m ocną i otrząsnęła 
z sieb ie  m spom nienie gorzkiego rozczarom ania do ludzi i życia. 
N ie było zbyt miele czasu na dłuższą rozmomę, śpieszyła  się bar­
dzo, m iała jech ać na mieś, na dłuższy okres, m padała do W ar- 
szamy tylko na krótko i młaśnie m takim dniu uzyskałam  u niej 

mymiad dla jednego z pism.
«Barbara Radzimiłlómna» — m edług mnie najlepsza rola Jad- 

migi Sm osarskiej, m której tak łatmo przechodziła z jedn ego na­
stroju m drugi i pokazała nam całą skalę sm ego talentu.

Kiedy tak siedziała na przecim mnie m różom ej piżam ie, z z a ­
m yśleniem  m oczach, przypom niała mi się mim omoli jeszcze  je ­
dna kreacja «Prokurator A licja Horn»; mómczas z taką sam ą tma- 

rzą spoglądała m sm oją przyszłość.
A później, gdy mracałam od niej z dalekiego przedm ieścia, 

zm idziała mi się tmarz, m ojej ulubionej artystki, tak rzadko, a pra- 
mie m cale nie ukazującej się na ekranie. Maria M alicka, m ająca 
głos podobny do muzyki, i z takim m dziękiem  grająca rolę na- 
irnnych dziemcząt, odmażnie m stępujących m życie.

M yślałam  jeszcze o mielu innych kobietach, dla których film 
stał się nomą drogą i o tych, przed którymi na zam sze zam knął 
smoje mrota. Maria Krystyna M ikulska

ZDROWIE I KULTURA FIZYCZNA

Z A G A D N I E N I A  
Z D R O W O T N O Ś C I

Pisząc o zdromiu m piśm ie kobiecym  i dla kobiet, pragnę 
poruszyć te zagadnienia, które dotyczą nietylko śmiata kob iecego , 
ale zagadnienia zdrom otne ogólne m głębokim  przekonaniu, że 

znajdą one odźmięk.
Smiat kobiecy, ten śmiat, który budom ał dom, tmorzył ro­

dzinę, organizom ał życie tom arzyskie, ten śmiat, który ludzkość 
rozmichrzoną, skłóconą i m łóćzęgom ską chciał m idzieć osiadłą 
tmórczą i pracującą; ten śmiat, który ma mrodzony pociąg do 
piękna, zmraca instynktomnie oczy ku temu, co zdrom e — śmiat ten 
odmraca się od anom alij, potm orności i zm yrodnień. M oże d la­
tego, że m każdej kob iecie  jest coś z matki, a każda matka pra­
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gnie. aby jej dziecko (to praw dziw e, czy to sym boliczne) by ło  
piękne i zdrow e,

Może dlatego jednym  z najstarszych zaw od ów  kobiecych 
jest zamód lekarki, m oże dlatego jednym  z najpiękniejszych ty- 
póm kob iecych  jest pielęgniarka — Florence Nightingale.

Pionierkam i zdromia na insi są kobiety, one róinnież są 
pionierkam i akcji kolonijnej, działalności opiekuńczo-społecznej. 
opieki nad dzieckiem  przestępczym  niedorozininiętym .

Jest to działalność m ało efektom na, mało inidoczna, praca 
m rów cza i bardzo mało,., dochodow a, ale tak głęboko sięgająca 
w  podstaw y kulturalne, że bez niej p rzysłow ion ego już dziś 
»dźw ignięcia Polski wzw yż« nie ma.

Z m ałych kam yków  złożona m ozaika życia kulturalnego Pol­
ski zaczyna się układać w  deseń w yraźny i zastanaw iający: mi­
liony udzielonych porad, setki tysięcy dzieci na koloniach, półko­
loniach, w dziecińcach, setki tysięcy odw iedzin pielęgniarskich 
w dom ach, m iliony litrów m ieszańek m leka, zup, kaw y, rozda­
nych niem ow lętom  na stacjach i dzieciom  na koloniach i w dzie­
cińcach, tysiące słuchaczek na »kursach zdrowia«, kursach ra­
c jonalnego żyw ienia, p ielęgnow ania  niem owląt, upraw y jarzyn 
itd .. .  itd.

Tak w ygląda m ozaika — całości, a jak się przedstaw ia każdy 
kam yk z osobna?

Oto jeden  z wielu: lat 20, kursy ochroniarskie, w yn agrodze­
n ie—30 złotych m iesięcznie i m ieszkanie z opałem —ale bez światła, 
bo na wsi w ie le  św iatła się nie w ypala, prow adzi dziecin iec ca­
łoroczny na 40 dzieci, a jeszcze  czas znajdzie, żeby matkom po­
kazać, jak się dzieciska m yje i czesze,

Fragment drugi: p ielęgniarka dyplom ow ana, lat 24, pracuje 
w miejskim ośrodku zdrow ia, lekarz dojeżdża dw a razy tygodnio­
wo, ona m ieszka w e wsi przy ośrodku, do innych wsi. od ległych  
o 10 — 15 kilom etrów  dojeżdża latem  row erem , zim ą furką lub 
saniam i, w  styczniu m iała już osiem  dw ugodzinnych pogadanek 
o higienie dla kobiet po w siach. »D laczego dwugodzinnych?« p y ­
tam praw ie z przestrachem , »Bo słuchają, proszę pani. tak słu­
chają... a potem  jeszcze pytają i skończyć nie mogą«.

Fragm ent trzeci: pani z organizacji (może ZPO K, m oże Koło 
G ospodyń W iejskich, a m oże jeszcze inna) dom, dzieci, gosp o­
darstwo, troska, żeby koniec z końcem  zw iązać, a obok tego 
praca społeczn a w zakresie opieki nad dzieckiem . Jedyn y motyw, 
który jej każe p od jąć tę pracę, to m acierzyńska i obyw atelska 
troska o przyszłego ob yw atela  kraju; »takie to słabow ite, co 
z tego za ludzie w yrosną, na gw ałt potrzebne dożyw ianie dla 
starszych, a dla m łodszych żłobek dzienny«.

Łatw o p ow ied zieć, a trudniej zrobić: zaczyna się b iegan in a— 
o lokal, o pieniądze, o produkty, o bezinteresow ną op iekę  lekar­
ską, o pom oc czynną, narady, dyżury, a nieraz w zam ian posłyszy 
się n iejedno gorzkie słow o: że cała akcja opiera się na su bw en ­
cjach, że w łasny p ieniężn y udział organizacji jest za m ały itp.

C ałe  n ieszczęście  w tym, że p ieniądze łatw o p oliczyć, a nie 
fnożna p rzeliczyć na pieniądze tych godzin bezpłatnych dyżurów, 
tych narad w ielogodzinnych na tematy niezm iernie ważne: skąd 
w ziąć np. u m eblow anie, czy talerz zupy będzie  kosztow ał 12 czy 
14 groszy (»żeby tylko dla wszystkich starczyło«), tych zdepta­
nych bu cików  po drodze ze szkoły do siedziby organizacji, stam­
tąd do starostw a i z pow rotem  do »ogniska matki i dziecka«.

T eg o  w szystkiego nie w idać i o tym się nie słyszy, za to 
głośno brzmią w yniki statystyk, op racow an ych  w ciszy biur i ha­
sła, przez które starają się trafić ich g ło sic ie le  do mas.

Czy n ie zdajem y sobie  spraw y, że hasła padną w próżnię, 
jeśli nie p ow iem y w yraźnie, do kogo są zw rócone, że »teren« na 
te hasła daw n o już od p ow ied ział że w łaśnie świat k ob iecy  w ziął 
na sw oje barki olbrzym ie zadanie, że to się tylko inaczej nazywa; 
że »uśw iadom iony obyw atel« to jest w łaśnie słuchacz ow ych  róż­
nych kursów, że silny i zd row y żołnierz w  przyszłości to ten na 
»punkcie« dożyw iany chłopak, że urzeczyw istnienie teorii o zdro­

wej czystej rasie (och, to przykraw anie teorii w iedzy do haseł 
popularnych!) to ta stała czy lotna stacja opieki nad matką i dzie­
ckiem  i kurs p ielęgnow ania  niem owląt.

Mam wrażenie, że kobieta polska, ta zw yczajna pani domu 
czy gospodyni wiejska, uśm iecha się m ądrze i pobłażliw ie i robi 
sw oje, bo daw no zrozum iała i kroczy drogą, którą iść trzeba ku 
Polsce przyszłości.

G dy się bierze udział w zjazdach organizacji fachow ych  i spo­
łecznych — nie fachow ych, krajow ych i zagranicznych łatw o sp o ­
strzec, że w Polsce zagadnienia zdrow otne i opieki społecznej 
zajmują w ie le  miejsca, jako temat zainteresow ań organizacji ko­
biecych. Niektóre poczynania, jak naprzykład propaganda zdro­
w ia na wsi, prow adzona przez organizacje kobiece w Polsce w y ­
w ołuje  nie tylko zainteresow anie ale i podziw  kobiet za granicą, 
jak miałam m ożność przekonać się n iedaw no na jednym  z tłum­
nych zjazdów  społecznych m iędzynarodow ych, który zgrom adził 
elitę świata kobiecego z kilkudziesięciu państw

Zaniedbania w dziedzinie zdrow otnej są jeszcze olbrzym ie, 
choć w ysiłek dokonany jest ogromny. Nie w olno zam ykać oczu 
na ciem ne strony naszego życia, a w ięc  i na braki w  dziedzinie 
kultury higienicznej, nie w olno jednak, jeśli się ma poczucie go­
dności narodow ej, tw ierdzić, że nic się dotąd nie zrobiło, że
0 zdrow ie nikt się nie troszczy. Nie w olno rów nież rzucać fan­
tastycznych projektów, bo każdy realnie m yślący człow iek łatw o 
się zorientuje, że fantastyczne projekty lęgną się przy biurku 
w głow ach ludzi, którzy z terenem  nigdy nie m ieli do czynienia.

Jedynie praca codzienna w ytrw ała, na realnych podstawach 
oparta, jed yn ie  konsekw entne żm udne ciągłe  układanie ceg ieł na 
mur gm achu zdrow ia Polski da rezultat w postaci całości bu do­
w y, który jeszcze  za n aszego życia ujrzeć będziem y mogli.

D r Maria S ko k ow sk a -R u d olf owa

0  KULTURĘ FIZYCZNĄ  
KOBIET

Pojęcie kultury fizycznej jest bardzo obszerne. M ieści ono 
w  sobie wszystkie te zagadnienia, które są zw iązane z sam opo­
czuciem  i w yglądem  człow ieka. A w ięc  przede wszystkim: zdro­
w ie, spraw ność fizyczna, w ytrzym ałość n erw ow a, nastawienie 
psychiczne; następnie: zgrabna i m łoda sylw etka, żyw e, lekkie 
ruchy. Kultura fizyczna to p ołączen ie higieny, w ychow an ia fizycz­
nego i racjonalnej kosm etyki. Przestrzeganie higieny n iezbędne 
jest dla zapew nienia ustrojow i odpow ied niego i nienazbyt obfi­
tego pożyw ienia, w łaściw ego  ubrania, czystości ciała, od p ow ied­
niej ilości snu, n ienadużyw ania alkoholu i nikotyny; stosow anie 
w ychow an ia  fizycznego pobudza do pracy m ięśnie i narządy w e ­
wnętrzne, zm usza do p rzebyw an ia  na św ieżym  pow ietrzu i w słoń­
cu, p ow oduje odprężenie n erw ow e. Kultura fizyczna kształtuje 
psychikę — przez od pow ied nie opanow anie sw ego organizm u dą­
żym y do radości i zadow olenia, poczucia mocy i siły, czerpiem y 
energię do pracy; odw rotnie — dobre sam opoczucie pobudza do 
pracy fizycznej, w yzw ala  energię ruchow ą, niszczy tkw iące w każ­
dym człow ieku  lenistw o i bierność.

Stosow anie kultury fizycznej jest niezm iernie w ażne dla ko­
biet ze w zg lęd ów  fizycznych i p sychicznych. Kobiety są tak mało 
odporne nerw ow o, niew ytrzym ałe na trudy fizyczne, często ła ­
kom e, mało ruchliwe: przesadnie boją się zimna lub nadm iernie 
narażają się na zaziębienia i odm rożenia; n oce spędzają na dan­
cingach, w ysiadują w dusznych kawiarniach, p aląc papieros za 
papierosem , G dy zaczną tyć urządzają gw ałtow ne, mało racjo­
nalne głodów ki, i w p ędzają  się w  choroby. C hcą być piękne
1 m łode, w ięc  udają się o poradę do gabinetu kosm etycznego, 
nie zdając aobie  spraw y, że najlepszym  eliksirem  m łodości i p ięk­
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na jest naturalny ruch, kąpiele  poinietrzne i słoneczne oraz racjo­
nalne odżyw ianie.

W ygląd  zew nętrzny ma dla kobiet duże znaczenie społeczne. 
Mimo rów noupraw nienia kobiety na w ielu  odcinkach w alczą
0 praw o do sam odzielnego życia. Często słyszy się narzekania 
p racodaw ców , że kobiety są zbyt słabe i delikatne, że opuszczają 
w iele  dni pracy, są n iew y trzy małe; stąd rodzi się brak zaufania 
do pracy kobiet. Ilość kobiet, zajm ujących odpow iedzialn iejsze 
stanowiska, jest skutkiem tego znikom a. Kobieta w ysportow ana, 
to znaczy silna, młoda, zdrow a, w esoła, n apew no nie budzi w ąt­
pliw ości pracodaw cy — łatw iej otrzym a pracę, lepiej ią będzie 
w ykon yw ała  i dłużej utrzym a się przy w arsztacie. Kobieta, pracu­
jąca  zaw od ow o, ma w ie le  jeszcze innych obow iązków : dom, ro­
dzina, praca społeczna; wszystko to absorbuje, m ęczy fizycznie
1 nerw ow o. Trzeba znaleźć czas na chw ilę  w ytchnienia, na pro­
filaktykę; trzeba w yszukać w bogatym  program ie w ychow an ia 
fizycznego tę gałąź sportu, która danej osobie zapew ni rozryw kę 
i odpoczynek, zachow a m łodcść i zdrow ie. D ła w ielu  osób będą 
to w ycieczki turystyczne, dla in n yih  gry sportow e lub zabaw y 
na św ieżym  pow ietrzu, jeszcze  inne zadow olą  się gim nastyką na 
sali lub pływ aniem  w  basenie. Rozm aitość form ruchu iest wielka, 
a nasilenie ćw iczeń  m ożna zaw sze stosow ać do w yrobien ia fizycz­
nego kobiet ćw iczących. Każda osoba, bez w zględu na jej m ożli­
w ości w danym  m om encie, znajdzie zaw sze formy, um ożliw iające 
jej stosow anie kultury fizycznej, n iezależnie od w ieku  i sił można 
ułożyć sobie  higieniczny tryb życia, p rzebyw ać dużo na powietrzu, 
zażyw ać ruchu.

Dla łudzi z miast dobrze jest u ciec na parę tygodni od cy- 
w izacji i zgiełku życia w ielkom iejskiego. Prym ityw życia, spędzo­
nego pod nam iotem  w  lesie  lub nad jeziorem , zdała od w ięk ­
szych skupisk ludzkich, jest balsam em , kojącym  nasze nerwy.

N ie m odne, hałaśliw e uzdrowisko, nie tłumna w ycieczka, zw ie­
dzająca w szystkie m uzea i zabytki w  dusznym, zakurzonym  m ie­
ście, lecz cisza i spokój w obozie, zagubionym  w puszczy b ez­
brzeżnej, lub w ędrów ka kajakiem  po rzekach i jeziorach.

Racjonalnie spędzony odpoczynek napraw dę odradza siły 
życiow e i w zbudza ch ęć do życia i czynu.

Maria M ilobędzka

KOSMETYKA

LATO — A SKÓRA LUDZKA
M iesiące letnie m ogą p ow od ow ać p ojaw ien ie się dokuczli­

w ych podrażnień skóry, a naw et pryszczyc (ekzem), p rzechodzą­
cych mniej lub w ięcej łagodnie, zależnie od w rażliw ości skóry 
i je j predysp ozycji.

T o też, skoro zauw aży się m ałe chociażby podrażnienie, na­
leży n iezw łoczn ie robić okłady z w o d y gorącej 4O0C. Okłady te 
z w aty stosuje się trzy lub cztery razy dziennie w ciągu godziny 
za każdym  razem, a jakkolw iek  n ależą one do typów  prostego 
i n ieskom plikow an ego leczenia, jednakże, pobudzając m iejscow y 
krw iobieg i unerw ienie, zm niejszają podrażnienie i sw ędzenie, 
które pod w p ływ em  w ilgotn ego ciep ła  ustępują w krótkim czasie.

Jednocześnie pam iętać należy i o p redyspozycji do podraż­
nień skórnych i energicznie ją zw alczać przez p obudzenie fizjo­
logicznego utleniania. Czytelniczki nasze pow inny pam iętać, że 
w iększa część podrażnień skóry spow odow an a jest przez zatrucie 
organicznym i odpadkam i, tj. ekslraktyw nym i substancjam i, w yd zie­
lanym i przez żyw y organizm . T o w łaśnie w yd zielan ie  ekstrakty- 
w nych substancji z organizm u należy ułatwić, ażeby usunąć w a ­
runki, sprzyjające zjaw ianiu  się podrażnienia skóry,

A ułatw ić je m ożem y przez pobudzenie działania żołądka, 
kiszek i nerek, jako najgłów niejszych organów  w ydzieln iczych. 
W  tym celu  posługujem y się środkam i przeczyszczającym i — jak 
np. Kaskara, sól gorzka, sól morszyńska, senes, — a także zw ięk­
szającym i przepuszczalność m oczow ą nerek: np. m leczan stron- 
janu w ilości 0,5 gr 3 razy dziennie, salicylan litynu w ilości 0.5 
gr 8 razy dziennie, w yw ar z perzu, korzonków wiśni lub też pol­
nych bratków.

W iększość ludzi, zachow ujących długo m łodość, zaw dzięcza 
to dobrej przem ianie materii. N ależy jednak pam iętać o tym już 
od lat najm łodszych, jeżeli bowiem  dopiero w starszym w ieku 
przystąpim y do usuwania w ad tej przem iany, psutej przez długie 
lata nieodpow iednim  trybem życia i odżyw iania, nie wiadom o, 
czy naw et po usilnych staraniach i w ielu pośw ięceniach, zd oła­
my to osiągnąć. D obrą przem ianę materii otrzym uje się przez 
dietę roślinno-m leczną z dodaniem  niew ielkich ilości m ięsa i bar­
dzo małej ilości ryb. D ziczyzny, konserw, bulionów , ciastek, se­
rów ferm entujących, a także kapusty i szczaw iu należy się pra­
w ie zupełnie w yrzec. Kąpiele, prysznice, nacierania i gim nastyka 
na św ieżym  pow ietrzu znacznie w p ływ ają  na w zm ożenie utlenia­
nia, i rów nież przyczyniają się do zw alczania skłonności do w y ­
prysków  skórnych.

Poza wypryskam i praw dziw ą p lagą m iesięcy letnich jest je ­
szcze p ocenie sie, którą to do legliw ość częstokroć m ożna by na­
zw ać kalectw em . Pocenie się nadm ierne, poza przykrością, p o­
w odow aną przykrym zapachem  i uczuciem  w ilgotności, pociąga 
za sobą rów nież częste chudnięcie, osłabienie i bezsenność, 
a także skłonność do cierpień reum atycznych. Jako środki zap o­
biegaw cze przeciw ko poceniu  się wym ienię: utrzym yw anie w m ie­
szkaniu (zwłaszeza w nocy) temperatury nie w yżej i6 nC. ubranie 
w m iesiącach letnich przew iew n e z m ateriałów przepuszczalnych 
(zamiast potników, które zw iększają pocenie, pilśń lub gaza kil­
kakrotnie złożona), obuw ie ze skóry miękkiej, najlepiej p lecion ­
ki lub płócienne. U nikanie zbyt silnego słońca, picie płynów  
pobudzających (słaby w yw ar chiny).

Przeciw ko poceniu się skóry na głow ie należy stosow ać na­
cieranie 1% spirytusem salicylow ym . Przy poceniu  się pach do­
brze działa płyn Van Sw ieten ’a, po którym należy skórę przypu­
drow ać mieszaniną talku, kamfory, magnezji, bizmutu, kwasu bor­
nego i tlenku cynku w rów nych częściach.

Nogi przy poceniu należy m oczyć w rozczynie nadm angania­
nu potasu w  ilości 3 gr proszku na 5 litrów w ody ciepłej, lub: 
w rozczynie formolu, kwasu chrom ow ego, a następnie pudrow ać 
taniną, tymolem, bismutem salicylow ym .

P o cen ie  się rąk zw alczam y przez nacieranie spirytusem 
z szałw ią, nalew ką belladonny, naftolem . W  cięższych w yp a d ­
kach stosuje się prom ienie X i ultrafioletow e.

Pocen ie się rąk i nóg leczy też dobrze m etoda G erson ’a, p o­
legająca  na noszeniu rękaw iczek i poiiczoch, m oczonych w sp i­
rytusie form olowym , (wysuszonych przed użyciem).

Przeciw  wszelkim  potom ogólnie należy stosow ać p oczątko­
w o pom ady o działaniu ściągającym , pudry obojętne, płyny ła ­
godzące, aby następnie przejść do środków energiczniejszych.

N adboran sodu i płyn Labadraque są dobrym i środkam i 
aseptycznym i, zm niejszają stan zapalny i podrażnienie.

Z preparatów, stosow anych do wewnątrz, na uw agę zasłu­
gują fosfaty siarki, siarczan atropiny (szczególnie przeciw  potom 
nocnym) Poza tym dobrze robią kąpiele  z dodaniem  kwasu so l­
nego, siarki i przecierania spirytusem  i taniną. .

N a zakończenie podam  przepis płynu do nacierania 3 razy 
dziennie skóry przy potach nadm iernych. O ctu salicylow ego aro­
m atycznego 60 gr, nalew ki belladonny 40 gr, i olejku bergam o- 
tow ego 2 gr.

Dr Z ofia  Rostkowska
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KRONIKA

Z ŻYCIA ORGANIZACJI KOBIECYCH
XI ZJA ZD  POLSKIEGO S TO W A R ZY SZE N IA  KOBIET i 

Z W Y ŻSZ Y M  W YKSZTAŁCENIEM .

M aj—Katow ice K orespondencja własna.

W  dniach 8 i 9 Maja gw arno i tłoczno było u> Katowicach. 
Nie było chyba osoby, któraby nie brała czynnego udziału w po­
dejm owaniu czy to w ycieczki m łodzieży bułgarskiej, czy też ucze­
stników  kilku innych zjazdów, obradujących jedn ocześn ie.

G ościnność K atow iczanek ześrodkow ała się głów n ie na ułatw ia­
niu i uprzyjem nianiu pobytu członkiniom  Polskiego Stow arzysze­
nia Kobiet z W yższym  W ykształceniem , przybyłym  z całej Polski 
na XI Zjazd tej organizacji.

Część uroczysta Zjazdu D elegow an ych  P. Stow. odbyła ;się 
w sali Rady M iejskiej w obecności M arszałka Sejm u Śląskiego, 
przedstaw icielek śląskich organizacji kobiecych i licznie zebranych 
delegatek z 13 O działów  P. Stow. K. z W . W .

Po przem ów ieniu  przew odniczącej wiz. T . M ęczkom skiej, która 
podkreśliła historyczną rolę kobiet na Śląsku i w ezw ała  wszystkie 
organizacje kobiece do solidarnej akcji w spraw ie zniesienia 
śląskiej ustawy celibatow ej w im ię spraw iedliw ości społecznej, 
oraz praw a każdego człow ieka do realizacji sw ej wew nętrznej 
treści—dr. H elena W ięckow ska w ygłośiła  niezm iernie ciekaw y 
odczyt pt. Z  dziejów  dopuszczenia kobiet do w yższych uczelni.

Zebrani z niesłabnącym  zainteresow aniem  słuchali barwnej 
i żyw ej charakterystyki tragicznych zm agań tych w szystkich pio­
nierek, które w latach 1865— 1900 w różnych krajach w brew  op o­
rom całego otoczenia zd obyw ały praw o do w iedzy, a potem 
z rów nym  hartem w alczyły  o praw o do w ykonania zaw odu, w y­
nikającego z ukończenia studjów.

N astępnego dnia obrady miały charakter zam knięty, Częjść 
sp raw ozd aw cza—Zarządu G łów nego i poszczególnych oddziałóip— 
w ykazała stały rozw ój tej organizacji

1 jakkolw iek  autonom ia pozw ala Oddziałom  indyw idualizo­
w anie sw ej działalności, niem niej coraz w yraźniej działalność ca­
łego  Stow arzyszenia krystalizuje się w kierunku—sublim acji ruchu 
kobiecego, obrony praw  kobiety zarobkującej, opieki nad m łodzieżą 
żeńską — abiturjentkam i szkół średnich ogólno kształcących, czy 
też studentkam i (np. pom oc w w yborze zaw odu, stypendja itdL).

D yskusje w yw o łały  głów nie zagadnienia program ow e. I słusz­
n ie—liczebn y wzrost oddziałów  Stow arzyszenia, zakończenie prac 
nad organizacją m iędzynarodow ego Kongresu Federacji—narzucały 
pytania, jak  kształtow ać się będą dalsze prace Stow arzyszenia?

Takim  ciekaw ym  m om entem  dyskusji było z a g a d n ien ie -czy  
nasze oddziały m ają p odejm ow ać na zewnątrz pracę społeczną? 
W  w yniku w szystkich głosów  zd ecydow an o, że «tak» (a w ięc — 
przez w ygłaszan ie  odczytów , pisanie referatów , artykułów  itd.).

N astępnie żyw o om aw iano fakty upośledzenia kobiet w  ich 
praw ie do pracy, spychania ich do roli podrzędnej, biernej i p o­
m ocniczej, n iebezp ieczeństw o, p łynące z reorganizacji szkolnictwa 
w związku z now ą ustaw ą szkolną, z aplauzem  przyjęto do 
w iadom ości akcję O ddziału Śląskiego w spraw ie zniesienia usta­
w y celibatow ej.

W  rezultacie całodziennych obrad przyjęto szereg w niosków  
i dezyderatów  treści następującej—XI Zjazd D elegow an ych  P. Stow. 
Kob. z W . W. postanawia:

rozpocząć kam panię prasow ą w spraw ie obrony praw  ko­
biecych,

zw rócić się do Rady N arodow ej Polek, by p od jęła  energiczną 
akcję w spraw ie obrony praw  kobiety zarobkującej,

uznać akcję Oddziału Katow ickiego w spraw ie zniesienia 
ustaw y celib atow ej za akcję całego Stow arzyszenia,

w szcząć takąż sam ą akcję w spraw ie zniesienia przepisów

celibatow ych, stosow anych do urzędniczek, które są opłacane 
z funduszu skarbu śląskiego,

i w reszcie — dążyć do jaknajszerszej rozbudow y żeńskich 
liceów  zaw od ow ych (zwłaszcza typu techniczno-adm inistracyjnego).

W w olnych w n io sk ach -p rzeszed ł jednogłośnie wniosek, pro­
testujący przeciw ko m etodom  walki, stosowanym  obecnie przez 
część m łodzieży na w yższych uczelniach.

W niosek ten jest w yrazem  najgłębszej i podstaw ow ej ideo- 
logji P. Stow arzyszenia i M. Federacji Kobiet z W yższym  W y ­
kształceniem .

H. S.

PRZYSPOSOBIENIE W O JSK O W E  KOBIET D O  O B R O N Y KRAJU.

W  dniach 2 i 3 maja od był się w W ilnie IX W alny Zjazd 
D elegatek Organizacji Przysposobienia W ojskow ego Kobiet do 
O brony Kraju.

Zjazd rozpoczął się nabożeństw em  w Ostrej Bramie, poczym  
uczestniczki Zjazdu złożyły Hołd Sercu W odza Narodu.

O tw arcie Zjazdu nastąpiło o godz, 13-tej w św ietlicy P.P.W . 
przy ul. D om inikańskiej.

Zjazd otw orzyła Przew odnicząca Zarządu N aczelnego p, Ja­
dw iga M ichałowska, która w  zagajeniu w yraziła przekonanie, że 
m yśl wiernej służby Państwu Polskiem u, myśl w iernego w y ­
pełnienia testam entu W odza będzie przew odnią m yślą prac Zjazdu.

W ice -P rze w o d n iczą ca  Zarządu N aczelnego p 1'łodowska 
złożyła spraw ozdanie z prac Zarządu N aczelnego, om aw iając m ię ­
dzy innymi spraw ę n ow ego statutu, oraz przystąpienia Organizacji 
do udziału w  akcji O bozu  Zjednoczenia N arodow ego.

Po spraw ozdaniu p. Płodow skiej Kom endantka N aczelna 
p. Frołow iczow a w ygłosiła  referat, charakteryzujący stan prac 
organizacyjnych, oraz plan pracy na najbliższą przyszłość.

D alszy ciąg obrad objął spraw ozdania finansow e i Komisji 
Rewizyjnej, oraz dyskusję nad spraw ozdaniam i, prace Komisji 
i w ybory uzupełniające do władz, oraz przyjęcie w niosków . W  re­
zultacie w yb orów  do Zarządu N aczeln ego p ow ołan e  zostały 
pp.: Kazim iera G runertówna, W anda G ertzów na i wizytatorka 
Stefania Zbyszew ska (wszystkie trzy ponownie), oraz p. Lucyna 
Budkiew iczow a. D o Komisji R ew izyjnej Panie: H elena Rude- 
ców na, Halina Chojko, Zofia Kozicka i Halina M aślakiew iczów na.

W nioski, przyjęte przez W aln y Zjazd, podkreślały przede 
wszystkim konieczność stworzenia dla akcji w ychow aw czo-w y- 
szkoleniow ej Organizacji takich warunków , któreby pozw oliły  jej 
na w ykorzystanie wszystkich m ożliw ości organizacyjnych i rozw i­
nięcia działalności w tym zakresie, jakiego w ym agają zarów no 
sytuacja Polski, jak i w skazania W ładz Państw ow ych.

Obrady zakończone zostały uroczystością w ręczenia sztandaru, 
przyznanego przez W aln y Zjazd, jako odznaczenie za najlepszą 
pracę, Kołu Lokalnem u Organizacji w  Chorzow ie. Ponadto szereg 
Kół otrzym ało dyplom y uznania za w ydatną pracę.

K O B IE T Y YV L. O . P. P.

W arszaw skie Koło K obiece L. O. P. P. w dniach 19 i 20 maja 
1937 r. zaszczytnie podsum ow ało w ym ow nym i cyfram i dorobek 

sw ych prac na rok ostatni.
Dnia 19 maja r. b. od było się W aln e  Zebranie Koła, które 

szeregiem  spraw ozdań z poszczególn ych sekcji utwierdziło zebra­
ne członkinie w  przekonaniu, że najdrobniejszy naw et w ysiłek, 
dorzucony do zespolonej i planow ej działalności, w yp łaca  się 
nieoczekiw anym  ogrom em  dokonanego dzieła.

W arszaw skie Koło K obiece L. O . P. P. pracuje pod prze­
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w odnictw em  p. Zofii Leśniew kiej n iezm ordow anej w  w ysiłkach 
i n iew yczerpanej w pom ysłach.

T o  też liczy około 1500 członkiń, zorganizow anych u; 12 kół 
już istniejących, które w  najbliższej przyszłości zaokrąglą się do 
liczby 15, poniem aż 3 koła są w  fazie organizacyjnej.

Sekcja Szkoleniom a Koła przeszkoliła ponad 3000 kobiet, 
a Sekcja D ochodom  N iestałych, urządzając conajm niej po 12. imprez 
rocznie, zasila pieniędzm i osiągniętym i tą drogą fundusze Komitetu 
Ś cisłego na budom ę Cym ilnej Szkoły Przecimgazomej.

Sekcja Prasoma i Propagandom a zabiegają o popularyzację 
organizacji mśród społeczeństm a. A pogadanki, m ygłaszane na 
przedm ieściach, m barakach, m instytucjach dobroczynnych, a na- 
met m Instytucie G łuchoniem ych i O ciem niałych, co miało m iejsce 
i m roku spram ozdam czym , śm iadczą mymomnie o sprężystośęi 
i działalności, jaka cechuje działaczki zespolon e m W arszamskim 
Kole K obiecym  L. O . P. P.

T o  też dzięki m ytężonej i rzetelnej pracy W arszam skie Koło 
K obiece L. O. P P. cieszy się specjalnym i m zględam i Pani 
Prezydentom ej Marii M ościckiej, która zezm oliła m dniu 20 maja r. b. 
na zorganizom anie na Zam ku Królemskim Zebrania Propa- 
gandom ego.

Na program  zebrania złożył się szereg inform acyjnych prze- 
m ómień i referatóm  ścisłych.

Zebranie zagaiła przem odnicząca W arszam skiego Koła p. Zofia 
Leśniem ska, dziękując m gorących słom ach Pani Prezydentom ej 
za niezm ienną życzlim ość i opiekę.

Z kolei zabrała głos przem odnicząca Komitetu Ścisłego Kół 
K obiecych L. O. P. P. p. Zofia W róblem ska, om am iając dzieje 
lotnictma polskiego m zarysie, jego  cele, zadania oraz linię roz- 
mojomą tej pierm szorzędnej magi dziedziny życia państm om ego.

Przem odnicząca p. Z. W róblem ska naśmietliła jasn o rolę kobiety 
m obronie przecim lotniczo-gazom ej, nam iązując do historii pow- 
stania pierm szego Koła Pań L. O. P. P., które zostało pom ołane 
do istnienia, jako instytucja, grom adząca fundusze na budom ę 
Cymilnej Szkoły Przecim gazom ej.

O b ecn ie  prace przygotom am cze do budom y szkoły są ukoń­
czone; są fundusze, jest projekt gm achu, i jest już p lac w yb ran y— 
na Polu M okotomskim. Budoma zacznie się na jesieni roku 
bieżącego.

Red. Maria Ankiem iczom a m referacie  pt. «Kobiety m orga­
nizacjach O PLG  u nas i za granicą» żymo i konkretnie prze- 
cimstamiła dorobek zagraniczny na tym mycinku życia  państmomo- 
tm órczego kobiet europejskich — dorobkom  polek. Prelegentka 
przeszła kolejno: Francję, N iem cy, Italię, Anglię, C zechosłom ację, 
Austrię i Somiety, podkreślając, że u nas, mimo iż dużo się robi, 
m iele bardzo pozostaje jeszcze do zrobienia.

Inż. Halina Starczem ska-Chorążyna m prelekcji pt. «Emolucja 
pojęcia  obrony kraju» podkreśliła ze specjalnym  naciskiem  rolę 
czynnika gospodarczego, ekonom icznego i sam om ystarczalności 
narodom ej, czasu pokoju dla obrony kraju i bojom ej jego pod- 
stamy m przyszłej mojnie.

T ę  śm iadom ość odpom iedzialności państmomej za codzienne 
marnotramstmo dobra narodom ego, którego się dopuszczam y na 
każdym  kroku, pom inniśm y rozm ijać m sobie przede mszystkim, 
gdyż to jest jed yn ie  droga do pozytym nego uregulom ania m Pol­
sce zagadnienia sam om ystarczalności.

Przem odnicząca W arszam skiego Koła K obiecego L. O. P .P. 
p. Leśniem ska zam knęła posiedzenie, dziękując zebranym  za liczne 
p rzybycie i zm róciła się z serdeczną p ropozycją  do tych pań, 
które jeszcze  do K o biecego Koła L. O . P. P. nie należą, aby się 
niezmłoc.znie zapisały, co zostało przyjęte przez aklam ację.

Ai. H. A.

T O W A R Z Y S T W O  KRZEW IENIA KULTURY FIZYCZN EJ KOBIET.

W  dniach 2 i 3 m aja odbyła się m W arszam ie K onferencja 
Kultury Fizycznej Kobiet, na której m ygłoszono m iele ciekam ych

referatóm. Prof. Dybom ski mómił o «Bankructmie pom szechności 
sportu zam odniczego», W . Ivankom a o «Organizomaniu mczasóm 
jako drodze ku pom szechności m. f.», dr W . Czarnocka-Karpińska— 
«W ychom anie fizyczne i sport kobiecy — mskazania i zastrzeżenia 
lekarskie», dr H. Bobkomska-Czermińska — «Sport, a odżym ianie, 
Z. W ołom ska — «O turystykę popularną» i J. Rendznerom a — 
«Kultura sportoma m rodzinie i jej znaczenie dla społeczeństm a». 
Prócz referatóm, m ygłoszonych na plenum, odbym ały się prace 
m Komisjach: «Zdromie a sport» przem odnicząca—dr J. Titzómna, 
«Niedom agania mych. fiz. kobiet i drogi rozmoju» przew odn icząca— 
M. M iłobędzka.

O brady zakończono W alnym  Zgrom adzeniem  Członkiń, na 
którym przeprom adzono mybory do Rady i Zarządu. O becn y 
skład Rady przedstamia się nas ępująco: przem odnicząca—M. Mi­
łobędzka, v. przem odniczące—M. Uklejska, K. M uszałómna, J. Mie- 
dzińska, H, Olszemska, członkinie — H. Matuszemska, W . Ivanko- 

ma, S. Mianomska, W , Czajkom ska, J. Rendznerom a, dr J, Titzóm- 
n&, Żółtomska, Czarnocka, E. Reicheróm na, Śliwińska, Skład za­
rządu: przem odnicząca — M. M iłobędzka, v. przem odniczące — W . 
Ivankom a i dr J. Titzómna, skarbniczka — Krzyczkom ska, sekre­
tarka — Krzyżemska, członkinie — W . Czajkomska, M iliceroma, J. 

Ratyńska.
W  myniku obrad Konferencji uchmalono następujące dezy­

deraty: zm rócić się do czynnikóm m iarodajnych oraz do lekarzy 
i społeczeństm a o rozgraniczenie sportu zam odniczego i mych. 
frz. jako zamodu od sportu i mych. fiz. am atorskiego. W ystąpić 
z inicjatym ą reform y studióm m. f. przez rozszerzenie w ykształce­
nia rómnież i na inną specjalność zamodomą. Skonstruom ać taki 
program  zabam i im prez m ogrodach Jordanom skich, by rozbu­
dziły u< dzieciach zam iłom anie do sportóm i gier, ze m zględu na 
dużą martość m ycieczek pieszych dążyć do m prom adzenia ich, 
jako elem entu składom ego, do szkolnego mych. fiz. i m zmiązku 
z tym szkolić na specjalnych kursach, m ających je  prom adzić 
nauczycieli, W prom adzić specjalne m etody pracy i program y 
zajęć z dziedziny m. f. z dorosłym i m dostosom aniu do różnych 
środom isk. D ążyć do utmorzenia katedry lekarskiej mych. fizycz- 
ńego. Zorganizom ać kursy dokształcające dla lekarzy obozom ych 
i zaznajam iać ich praktycznie z życiem  na obozach różnego typu. 
W  zmiązku z potrzebą ochrony zdromia instruktorek m. f. dążyć 
do redukcji ich zbyt rozległych i m yczerpujących zajęć, Chronić 
tytuł instruktorki m. f. i nie dopuszczać do pracy na tym polu 
niem ykm alifikom anych sił. Szkolić z pośród instruktorek m. f. za­
stęp organizatorek i działaczek społecznych do pracy pozaszkolnej, 
D ążyć do zróżniczkom ania i miększej indym idualności ćm iczeń 
nie tylko m zależności od płci, ale także mieku, trybu życia 
i pracy zamodom ej. Konferencje Kultury Fizycznej Kobiet organi- 
zom ać coraz to m innym m ieście, gdyż zjazd taki jest doskonałym  
czynnikiem  propagandy mych. fiz,

Gimnastyka, plastyka, siatków ka, tennis. Tom arzystm o Krze­
m ienia Kultury Fizycznej Kobiet promadzi obecn ie gim nastykę, 
p lastykę i gry ruchom e dla pań m ogródkach Jordanom skich. 
W  ogródku Jordanom skim ul. Bagatela m poniedziałki i czmartki 
m godz. 18—19, PrzH ul. W am elskiej me mtorki, czmartki i soboty 
m godzinach 8—9 i m Al. Jerozolim skioh 7 (szkoła pom szech, 
p, Brzechom skiej) me mtorki godz. 18—18 i m piątki godz. 17.90— 
18.30. O płata 4 zł. m iesięcznie, dla członkiń 3 zł. Zapisy na 
m iejscu. Poza tym członkinie i sym patyczki T-ma m ogą korzystać 
zkortóm tennisom ych m Sejm ie, które należy zam am iać m godz. 
9—14 tel. 551-20 memn. 8. O płata 1 zł. za godz.

N A ALARM.

D nia 10 Czerm ca b. r. m lokalu Rady Narodom ej Polek od by­
ła się Konferencja prasoma, na której PP. Fleszerom a i B iegeleise- 
noma przedstaw iły projekty Zarządu M. St. W arszam y, dotyczące 
częściow ej likw idacji żeńskiego szkolnictwa zaw odow ego.
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Projekty te sprow adzają się do następujących cyfr—od n ow e­
go roku szkolnego przew idziane jest p row adzenie tylko 3 szkól 
z 15 dotychczas istniejących, z 9 zaw odow . dotychczas otwartych 
dla m łodzieży żeńskiej, mają być utrzym ane tylko 3 zaw ody — 
a m ian ow icie—k raw iectw o, bieliźniarstw o i haftarstwo.

W ym ow a tych p lonów  jest, aż nadto oczyw ista—  oto nowa 
próba w kierunku zw ekslow ania m łodzieży żeńskiej na margines 
życia zaw od ow ego  i gospodarczego.

W  szeregu argum entów, w ysuw an ych za likw idacją żeńskiego 
szkolnictw a zaw od ow ego, sięgnięto naw et do hasła obrony na­
ro d o w ej—p o w ied zia n o -ja k  największa liczba kobiet musi umieć 
szyć, bo w razie w ojny m uszą być szybko zorganizow ane kadry 
szw aczek dla wojska. Co będą robiły te kadry w czasie pokoju, 
z czego żyły? o tem nie pom yślano. Tak sam o zapom niano i o dru­
gim drobnym  szcze g ó lik u -a  m ianow icie że jeśli naw et chcem y 
organizow ać, a raczej podporządkow ać nasze życie  przyszłemu 
okresow i wojennem u, to w ó w czas kobiety będą m usiały nietylko 
szyć dla w ojska, ale i zastępow ać m ężczyzn w e w szystkich in­
nych działach ich pracy zaw odow ej.

A do tej innej pracy zaw odow ej nie uda się przeszkolić mas 
kobiecych w  krótkim czasie na doryw czych kursach w podnieconej 
atm osferze w ojennej.

W łaśnie to najm ocniejsze hasło obrony narodow ej obraca 
się przeciw ko wszelkim  egoizmowi poszczególnych warstw, czy 
jednej płci.

Polska racja stanu potrzebuje pełnego rozwoju wszystkich 
sw oich obyw ateli, a spraw ność zaw od ow a jest podstaw ow ym  
warunkiem  tego rozwoju.

Do zagadnienia żeńskiego szkolnictw a zaw od ow ego  pow róci­
my w następnym  zeszycie  naszego pism a, dziś zw racam y się do 
naszych czyteln ików  z w ołaniem  na alarm.

M obilizujmy opinję społeczn ą i przeciw staw m y się projektom, 
które uniem ożliw iają rodzicom  zaopatrzenie sw ych córek w przy­
gotow anie zaw od ow e, b ęd ące  jedynie trwałym posagiem , naj­
pew niejszym  P. K. O.

H aes

TURYSTYKA I SPORT
Obozy letnie i w ycieczki.

Tow . K rzew ienia Kultury Fizycznej w śród Kobiet organizuje 
letnie obozy zdrow otno-w ypoczynkow e w Ciechocinku i Truskawcu 
w m iesiącach lipcu i sierpniu. Na obozy te przyjm uje się matki 
z dziećm i w  w ieku  lat 6—12. Opłata za dw a tygodnie: C iech oci­
n ek —70 zł, T ru sk aw iec—69 zł. Czterotygodniow y pobyt: C iech oci­
n ek —120 zł, T ru sk aw iec—95 zł. D zieci 40 i 65. O bozy o charakte­
rze «dzikim» odbędą się w Ostrowiu nad morzem w term inie 15 
czerw ca — 8 sierpnia. D w a tyg. — 50 zł cztery — 90 zł oraz 
w  Berem ianach nad D niestrem  od 2 lipca do 3o sierpnia. O p ła ­
ty — jak w  O strowiu. Prócz w yżej w ym ienionych odbędą się 
także obozy o charakterze w ędrów ek. A w ięc w ędrow n y obóz 
kajakow y po jeziorach Brasław skich (4.VII — 25.VII). Kajaki do­
starcza T-w o. Opłata 25 zł bez w yżyw ienia. W ęd rów ka p o T a ­
trach wsch, i Pieninach w sierpniu. D w a tyg. 70 zł. W ędrów ka 
po Karpatach wsch. i H uculszczyźnie w lipcu. Trzy tyg. 90 zł. 
W ęd rów ka po Pomorzu w  czasie 2 i .V I — 11 .VI. O płata 90 zł 
W ędrów ka po obozach stałych T-wa. Po jednym  tygodniu w: Cie 
chocinku, Truskaw cu, O strow iu, Berem ianach. O płata 100 zł bez 
przejazdu. O b ozy w ędrow n e są dostępne i dla m ężczyzn. Dla 
am atorek sportów  w odnych odbędzie się szereg obozów  żeglar­
skich nad jeziorem  N arocz od 2 i.V I—28.VI1I. Opłata za obóz że­
g larski— 65 zł w o d n y —40 zł. D la kobiet, pracujących fizycznie, od­
b ędą się obozy o charakterze propagandow ym  w ychow an ia  fi­
zycznego i zdrow otno-w ypoczynkow ym . Nad m orzem  w lipcu 
i sierpniu, dw a tyg.—28 zł oraz pod W arszaw ą w ośrodku w eek ­
endow ym . O płata 2 zł dziennie. Bliższych inform acji o obozach 
udziela sekretariat T ow . Krzew ienia Kultury Fizycznej Kobiet 
w W arszaw ie  al. Szucha 29 teł. 7-15-30.

Liga Popierania Turystyki przy poparciu Min. Kom unikacji or­
ganizuje od 1 czerw ca do września 10-dniowe urlopy w yp o czyn ­
k ow e w m iejscow ościach, leżących  w centrum Bieszczadów , m iano­
w icie  w Siankach, w  Sław sku oraz w Beskidzie koło Ław ocznego.

M iejscow ości te, p ołożone w śród szczytów  górskich, przekra­
czających  1.200 m n. p. m. dzięki obfitości lasów  i urozm aico­
nych w ycieczek  górskich —  w  pobliżu kąpieli rzecznych i dzięki 
łagodnem u klim atow i górskiem u, nadają się znakom icie na spę­
dzenie w  nich urlopu w yp oczyn kow ego.

Inform acje i zapisy: Liga Popierania Turystyki 11I. M okotow ­
ska 61.

Tatrzańskie Towarzystwo N arciarskie  w W arszaw ie (Moko­
towska 61), organizuje dla sw ych członków  14-dniowe w ycieczki 
do Zakopanego, Zaleszczyk, W isły, W ilna i Kartuz.

Kronika Sportowa

Centralne K obiece Zaw ody S trzeleckie . W  W arszaw ie odbyły 
się w dniach 6 — 10 maja zaw od y strzeleckie pod protektoratem 
M arszałka Śm igłego-Rydza, w których w zięło  udział 300 zaw odni­
czek z całej Polski.

Sukcesy Jadwigi Jędrzejow skiej. W  ramach m eczu tenniso- 
w ego  Francja—Polska, Jędrzejow ska bez wysiłku pokonała v. mi­
strzynię Francji Henrotin w stosunku 0 :0  6 :3 .  Drugi sukces od­
niosła w Budapeszcie w ygryw ając w  finale z W łoszką Tonelli 
6 :0  6 : 1  i zdobyw ając tym samym m istrzostwo W ęgier. N ieba­
wem  Jędrzejow ska w yjedzie  do W iinbledonu jako jedyn a repre­
zentantka polskiego tennisu.

M odlibow ska pobiła światowy rekord kobiecy w locie szy­
bowcowym. W anda M oolibow ska z A eroklubu Poznańskiego na 
szybow cu  typu «Komar», utrzym ała się  w  pow ietrzu przez 24 g. 
14 min. podw yższając 0 1 0  godz. św iatow y kobiecy rekord długo­
trw ałości lotu.

Sześć zw cyięstw  W ajsówny. W  czasie m iędzym iastow ego 
m eczu lekkoatletycznego pań Ł ó dź—Poznań, Jadw iga W ajsów na 
zdobyła p ierw sze m iejsce aż w  sześciu konkurencjach w ygryw a­
jąc: b ieg 80 m przez płotki, rzut kulą, rzut oszczepem , rzut d y s­
kiem, oraz skoki w zw yż i w  dal.

Z  zaw odów  konnych we Lwowie. W  pokazie konia w ierz­
ch o w ego o nagrodę Polskiego Zw iązku Jeździeckiego pierwszą 
nagrodę zdobyła p. Kraińska na «Lady Agnes».

H elen  Stephens pobiła  dwa rekordy światowe. Am erykanka 
H elen Stephens, najgroźniejsza przeciw niczka W alasiew iczów ny, 
przebiegła 80 m. w czasie 9,3 sek. (rekord W alasiew iczów ny — 
9,6 sek ). T akże w biegu na 100 yardów , Stephens ustaliła now y 
rekord św iatow y osiągając czas 10,5 sek.

W alasiew iczów na w doskonałej form ie. Na zaw odach lek­
koatletycznych w C levelan d  Stanisław a W alasiew iczów n a pobiła 
w  biegach krótkich dwa rekordy św iata, uzyskując fenom enalne 
czasy. Przebiegła m ianow icie 60 yardów  w  6,5 sek. a 70 yardów  
w  7,8 sek.

Baronowa von Essen zw yciężyła  w konkursie św. Jerzego. 
W  ramach m iędzynarodow ych konkursów  hippicznych odbył się
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konkurs śm. Jerzego o nagrodę gen. G óreckiego. Przyniósł on 
zm ycięstm o baronom ej von  Essen (Szmecja), która jech ała  na ko­
niu «Skottman».

A m elia Earthardt przelecia ła  A tlantyh. Słynna lotniczka ame- 
rykańskn A m elia Earthart dokonała przelotu nad Atlantykiem  Po- 
łudniom ym , przebym ając trasę m ynoszącą przeszło 3.000 km. uj 15 
g. 22 min

Lizana w świetnej form ie. Znana tennisistka Lizana, mistrzyni 
Chili, startomała m Anglii m 6 turniejach, zdobym ając me mszyst- 
kich piermszą nagrodę.

M ałżeństwo gwiazdy pływ ackiej. W illy  dun O uden rekor- 
dzistka śmiatoma m płym aniu, startomała po raz ostatni na zauio- 
dach m Kopenhadze. H olenderka rozstaje się ze sportem, ma 
bomiem zam iar m stąpić m zmiązek małżeński. Ma już jednak 
godną następczynię, gdyż rodaczka jej W aalberg pobiła  o 0,2 sek. 
rekord olim pijski i śmiatomy, przepłym ając 200 m. styl. klas, 
m czasie 3 : 002.

NOWE PLACÓWKI KOBIECE
Gdynia. Koresp. własna.

KOBIETA -  PIONIERKĄ PR A CY  H AN D LO W EJ 
N A D  POLSKIM MORZEM.

Komisja porozum iem am cza O rganizacji K obiecych m Gdyni 
podaje fakt, który z radością notujem y—że pionierem  handlu pol­
skiego m G dyni jest kobieta.

T ą dzielną i pełną inicjatym y niem iastą"rjest~p. Pelagia  An- 
flinkom a, która m 1926 r. m m aleńkim  mómczas m iasteczku G dy­
ni założyła  skład bielizny, trykotaży, pończoch itd. Sklep ten m ie­
ścił się początkom o m m ałym  lokaliku przy ul. Starom iejskięj, 
a po roku przeniesiony został do milli »Stella Maris«, gdzie latem 
ekspediom ało się . . .  m ogrodzie.

W  m iarę rozrastania się G dyni i zm iększania liczby jej mie- 
szkańcóm, rozm ijało się i przedsiębiorstm o p. Anflinkom ej.

D zisiaj jest to już duży m agazyn, zatrudniający szereg praco- 
umic, a m ieszczący się przy jedn ej z reprezentacyjnych ulic m ia­

sta, przy ul. 10-go lutego.
Przed niedam nym  czasem  zasłużona ta firma obchodziła mła- 

śnie 10-letni jubileusz sm ego istnienia.
W  uznaniu zasług i pionierstm a idei handlu polskiego nad 

m orzem —otrzym ała p. Anflinkom a od Zmiązku Tom . K upieckich 
na Pom orzu dyplom  mraz z najm yższą odznaką Kupiectm a Pols­

kiego, które zostały m ręczone jubilatce przez prezesa Zmiązku 
posła T. M archlem skiego.

T eg o  rodzaju zaszczytne odznaczenie po raz piermszy m Pol­
sce otrzym ała kobieta, która całkom icie zasłużyła na to myróż- 
nienie, bomiem im ponujące rezultaty jej pracy dom iodły, że 
m ciężkim  okresie dzisiejszego bezrobocia handel jest dziedziną, 
otm ierającą inicjatym ie kobiecej szerokie perspektym y.

D zielna ta niemiasta dosłomnie z dmiema malizkami przybyła 
z Poznania do Gdyni, aby tam założyć nomą handlom ą placóm kę. 
To też całe społeczeństm o G dyńskie otacza poparciem  pionierskie 
przedsiębiorstmo, a m łaścicielkę je go  darzy mielkim szacunkiem  
i sym patią. Nie mątpimy, iż turyści i kuracjusze, przybym ający do 
Gdyni, odm iedzą m agazyn przy ul. to-go lutego, ażeby poznać sym ­
patyczną, pełną charakteru postać pionierki handlu nad polskim 
morzem. H. P.

G O SP O D A  PO D Z Ł O T Ą  KA CZKĄ.

...Z mielką satysfakcją zapisać należy jeszcze  jeden  punkt na 
dobro inicjatymy kobiecej: dnia 18 maja uroczyście, otmartą 
została m W arszam ie «Gospoda pod Złotą Kaczką», której 
całkom ite urządzenie, począm szy od ścian, belkom anego puła­
pu, m ebli dębom ych, a skończym szy na łyżce  i kieliszku, 
utrzymane jest m najczystszym  stylu polskiego renesansu. 
Służbę spramują odpom iednio odziani hajducy i m dzięczne dzie- 
muszki m stylom ych szatach, em blem at legendarnej Złotej Kaczki, 
i mądre makymy staropolskie, tu i om dzie trafnie rozm ieszczone, 
stmarzają (bez teatralności, ani mizdrzenia się) mizję damnej rze- 
czym istości. Zarómno myśl stmorzenia takiej G ospody, jak i pełną 
subtelnej erudycji historycznej jej realizację, zapisać należy na 
dobro niestrudzonej artystki, p. Zofii Raczyńskiej - Arciszem skiej, 
której zam dzięczam y już pełne intym nego nastroju mnętrze «Sima», 
ulubionego m iejsca spotkań kobiecych, «Gospoda pod Złotą Kaczką» 
ściąga już dzisiaj tłumy gości i stanie się m rychle jedn ą z cieka- 
mostek W arszam y, odm iedzaną przez cudzoziem cóm , zaróm no 
z umagi na mnętrze, jak i na śmietną staropolską kuchnię 
i pimnicę.

Nomei placóm ce kobiecej życzym y zasłużonego pom odzenia.
H. S.

KALENDARZYK WIADOMOŚCI
Z KRAJU.

W  dn. 24—30.V odbył się m całej Polsce Tydzień  D ziecka, zakoń­
czony Smiętem Matki, org. przez M łodzież Polsk. Czerm. Krzyża.

W  dn. io.V I zakończył się T ydzień  Polskiego Czernionego 

Krzyża.
W  maju odbyła się m Instytucie Propagandy Sztuki mystama 

»Salon Rzeźby« m tym sala Rzeźby K obiecej. W ystam ione były 
róm nież rzeźby, przeznaczone na W ystam ę W szechśm iatom ą 

m Paryżu.
W  czermcu otmarta jest m W arszam ie W ystam a Morska 

i Kolonialna, org. przez Ligę Morską i Kolonialną (oddział naucz.) 

111 parku Łazienkomskim.
W  Krakomie od dn. 26. V -  20.VI odbym ają się Dni Krakoma, 

m spaniala m anifestacja narodom a historii i kultury Grodu W a- 
m elskiego — m ram ach »Dni Krakoma«, które ściągn ęły pielgrzym ki 
z całego kraju, odbyły się im prezy sztuki, m uzyki, gospodarcze itp.

W e  Lmomie m dn. 5 i 6 czerm ca od był się 50-letni Jubileusz 
Polskiego Tom. H istorycznego, które śm ięciło półroku pracy 

m służbie historii.
W  Liskom ie »mzoromej msi polskiej« otmarta została m dn. 

8.VI mystama p. n. Praca i kultura msi«. W ystam a ma charakter 
ideomy, społeczny i etnograficzny. Przedstamia etapy pracy kul­
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turalnej i gospodarczej w si polskiej, zaprezentow ane przez ze­
społy i grupy. C iekaw ie i w ydatnie przedstawia się praca kobiet 
w iejskich.

Na Pomorzu (Strzelno) od był się Zjazd Pom orskiej Chorągw i 
H allerczyków  w  związku z obchodem  20 lecia pow stania Armii 
Błękitnej w e Francji.

W  G dyni od dn. 20.VI — 4.VII od byw ają  się Targi G dyń skie— 
zapow iedziane liczne im prezy regionalne i gospodarcze.

Polski Z w iązek  Zachodni organizuje doroczne kolonie letnie 
w kraju dla dzieci polskich z N iem iec i terenów  pograniczn ych-  
kolonie pom ieszczą 400 dzieci z N iem iec, 300 — z G dańska, 5100 
z w oj. Śląskiego, i 150 z pow . pogranicznych.

Na statku M/S Piłsudski została zorg. staraniem  am basadora 
Polski W ystaw a Polskiej Sztuki Ludow ej, która objęła eksponaty 
rękodzieła i zdobn ictw a p rzew ażn ie Ziem i Łow ickiej.

Kresy W schodn ie — na Polesiu w o b ec  w zrastającego zaintere­
sow ania »krainą puszcz wodnych« szereg organizacji m łodzieżo­
w ych  urządza obozy i w ycieczki p iesze i w odne.

Ośrodkiem  turystyki będzie Dom  Akadem icki nad Styrem 
(pow  piński), w yb u d o w an y przez T ow . R ozw oju Ziem  W schodnich.

D ruskieniki, u lu b io n e ‘ m iejsce pobytu Marszałka//Piłsudskiego, 
obchodziło w  tym roku uroczyście 100 lat istnienia, jako uzdrowisko,

Jezioro N arocz — »w ewnętrzne morze« W ileńszczyzny — zbli­
żyło się do całej Polskiej przez uruchom ienie (w dn. 5.VI) nowej 
linii kolei żelaznej (wąskotorowej) Kobylnik — Narocz.

Sygnalizuje się znaczne ożyw ien ie w akcji zainteresow ania 
autom obilizm em  i m otoryzacją: tegoroczne Targi Poznańskie
i Targi W schodn ie  przedstaw iły Salony A utom obilow e z ek­
sponatam i czoło w ych  firm autom obilow ych krajow ych i zagra­

nicznych.
W  dn. 5 — 10.VI w  W arszaw ie od był się m iędzynarodow y 

raid sam ochodow y, organizow any na w ysokim  p ozionie przez 
A utom obilklub Polski. W  raidzie, podzielonym  na 3 etapy, w zięli 
udział w ybitni k ierow cy p olscy  i zagraniczni oraz zesp o ły  przeł 
m ysłu sam och od ow ego w  kraju i za granicą.

W  dn. 7.VI zakończyły się w W arszaw ie  w parku Łazien­
kow skim  m iędzynarodow e konkursy hippiczne.

Z Z A G R A N IC Y .

W  dn. 24 maja otwarta została w  Paryżu W szech św iatow a 
W ystaw a. O tw arcie  p aw ilonu polskiego — w  dn. 16.VI. W ycieczki 
na W szech św iatow ą W ystaw ę organizują w szystkie polskie Biura 
Podróży.

Bruksela — Belgijski A eroklu b  organizuje w  czerw cu  M iędzy­
n arodow e Zaw ody ba lon o w e o puchar Gordon-Bennetta, w których 
przyjm ą udział z Polski: kpt. Burzyński na »L. O. P. P.«, kpt. Hy- 
nek na »W arszawie« i kpt. Janusz na »Polonii« — przew idziany 
przelot nad H iszpanią.

INSTYTUT GOSPODARSTWA  
DOMOWEGO

Instytut G ospodarstw a D om ow ego w  W arszaw ie, N ow y Świat 
Nr 9, p laców ka naukow o-dośw iadczalna, założony został z inicja­
tyw y społecznej gospodyń w  1930 r.

Zadaniem  Instytutu jest rozpow szechnianie zasad zdrow ego 
i ekonom icznego kierow ania warsztatem pracy dom ow ej, przez 
dostosow anie zdobyczy nauki do życia codziennego.

Praca instytutu p odzielon a jest na kom isje, skupiające w so­
bie ludzi fachow ych, posiadających poza teoretycznym  od p ow ie­
dnim w ykształceniem , duże dośw iadczenie praktyczne.

Kom isja C echu ją ca  pracuje nad w yrobieniem  takiego sprzę­
tu gospodarskiego, przyrządu lub preparatu spożyw czego, który 
po w ypróbow aniu  okazuje się dobry i zapew nia istotną pom oc 

gospodyni. Przedm iot taki otrzym uje cech ę  Instytutu.
Kom isja N orm alizacyjna  zajmuje się norm alizowaniem  sprzę­

tu gospodarskiego i do m o w ego (garnki, łyżki, łóżka itd.) w celu 
stw orzenia tańszej produkcji i usunięcia kłopotów , zw iązanych np. 
z kupnem  i dopasow aniem . Pracom Komisji Cechującej i Nor­
m alizacyjnej pom aga D ośw iadczalnia, która w ykonuje p ió b y  
i dośw iadczenia, potrzebne do cechow ania  i norm alizacji.

Kom isja R acjonalizacji M ieszkań  opracow uje plany mieszkań 
i w zorow ych urządzeń wnętrz, które by zapew niały m iejsce pra­
cy gospodarskiej i zaw od ow ej i daw ały m ożność odpoczynku.

Kom isja Jadłospisów  układa racjonalne zestaw ienia posiłków  
zarów no dla poszczególnych rodzin, jak i dla żyw ien ia  zb iorow e­
go, np. dla kolonii letnich dla dzieci, na obozy harcerskie i w y ­
poczynkow e, dla internatów, pensjonatów  itp.

Kom isja Programowo - W ydaw nicza  obm yśla tematy w ykła­
dów  Instytutu, starając się, aby były jak  najaktualniejsze, układa 
program y kursów  gospodarczych i opiniuje książki, które Instytut 
zam ierza w ydać.

D otychczas staraniem  Instytutu w yd an o broszury o racjonal­
nym praniu w domu, o dobrym  ogrzew aniu mieszkań, o użytko­
waniu należytym  m leka, oraz tablice, obiaśniające, co gospodyni 
w iedzieć  pow inna o odży wianiu człow ieka, i tablice racjonalnego 
podziału mięsa.

Prócz tych Komisji pracuje jeszcze R eferat Budżetow y, ma­
jący  na celu nauczanie gospodyń bardzo trudnej um iejętności 
oszczędzania i od p ow ied n iego podziału p ieniędzy w  ram ach naj­
skrom niejszego budżetu.

O b ecn ie tw orzy się przy Instytucie jeszcze  jedna Komisja do 
Spraw  W iejskich, której zadaniem  będzie  specjalne organizow a­
nie gospodarstw  w iejskich, bardzo zaniedban ych i żyjących w tru­
dnych warunkach bytow ania.

Działalnością sw oją usiłuje Instytut obiąć i udoskonalić 
wszystkie dziedziny trudnej i odpow iedzialnej pracy kierow niczki 
gospodarstw a dom ow ego.

O d  R e d a k c j i :  pierw szy numer naszego czasopism a ze w zględ ów  form alnych do czasu ukończenia legalizacji Tow arzystw a W y ­
daw n iczego «Gontyna» pod p isyw ać będzie w charakterze W yd aw cy  Dyr. Józef Jankowski.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  MARIA ANKIEWICZOWA, MARIA MIŁOBĘDZKA, HALINA SIEMIEŃSKA, 

HALINA SIENNICKA, MARIA SKOKOWSKA-RUDOLFOWA, HELENA WIEWIÓRSKA, 
HELENA ZAHORSKA-PAULY.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Warszawa, ul. Marszałkowska 137 m. 4, tel. 638-16. Konto czekowe 7953. 

G O D Z IN Y  P R Z Y JĘ Ć  R E D A K C JI: od 10— 12 w poniedziałki, środy i piątki.

GODZINY PRZYJĘĆ ADMINISTRACJI: codziennie od 10— 13 i od 16— 17 (oprócz świąt i dni przedświąt.)

REDAKTOR: ZOFIA MAKOWSKA W YDAW CA: JÓZEF JANKOWSKI
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s k ł ;a d  n a c z y ń  a l u m i n i o w y c h ,

EMALIOWANYCH ORAZ WSZELKICH 

N O W O Ś C I  UŻYTKU DOMOWEGO 

D L A  P A Ń  D O M U  P O L E C A  

KOMPLETNE W YPRAW Y KUCHENNE

K A Ż D A  P A N I  D O M U
prow adząca własne gospodarstwo, zakład  
wychowawczy lub pensjonat—prenumeruje

D W U T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

P A N I  D O M U
¡e d yn e  ła c h o w e  ź ró d ło  wiadomości z dziedziny dietetyki, 
higieny, zdrowia i urody; urządzania i sprzątania mieszkań, 
towaroznawstwa, zakupów i kalkulacji; wychowania, współży­
cia w rodzinie, kultury towarzyskiej, przyjęć; służby domowej; 
nauczania gospodarstwa (i jak gospodarują panie domu za 
granicą); zagadnień ekonomicznych itd. Bogaty dział naj­

nowszych przepisów kucharskich.

O R G A N  Z W I Ą Z K U  P A Ń  D O M U  
I IN STYTU TU  G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O

Redakcja i Administracja:
W a r s z a w a , N o w y Ś w ia t  9. T e l. 8 3 4 -4 0 .

Konto P. K. O. 7740.
C e n a  e g z e m p la r z a  7 0  g r .

Prenumerata: roczna (24 zeszyty) zł 12,—, półroczna zł 6 ,—,
kwartalna zł 3,—.

O k a z o w e  e g z e m p l a r z e  b e z p ł a t n i e .

BALSAMICZNA

SO L

' L w  GASECKTEGO
( Z  K O G U T K I E M  )

<AGEPIN>
u s u w a  bó l. p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg. zmiękęza 
odciski, które po łei kąpieli 
d o j ą  s i ę  u s u n ą ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u ż y c l o  no opo kowa ni u . .

SWANN
N A J N O W S Z A  

NAJELEGANTSZA 

K A W I A R N I A  

W S T O L I C Y
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